
Nr. 336. We Lwowie — Czwartek 3. Grudnia 1896. Rok XXXVI.
Przedpłata na „Gaz. Nar.1' wynosi;

wfl Lwowie na prowincji aa griuuoi,
miesięcznie l z ł .  50 ct. 2 zł.
kwartalnie 4 zł. 60 ct. 6 zł. 7 zł. 50 ct.
półrocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł.

. . .£ 9 “ Prenumerato rowie m i e j s c o w i  składający 
przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w administracji Gaz. 
Kar., (nl. Karola Ludwika 3) mają prawo z u p e ł ­
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy­
telni H. Altenberga (dawniej F. H, Richtera).

Wszyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać ty­
godnik humorystyczny SZCZOTEK za dopłatą : mie­
sięcznie 86 ct., kwartalnie 1 zł. 'W  

Doniesienia prywatne , jakoto o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrzt- 
baeh, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie­
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
eeutów od wiersza.

Numer kosztuje & Ot,
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują : we Lwo­
wie: Administracya Gazety Narodowej ul. Karola 
Ludwika 1. S ; w Paryżu : C. Adam Ciborowski 38 rut 
de Varenne Paris; we Wiedniu: Haasenstein & Yogler 
(Otto Mass) Walflschgasse 10 — Rudolf Hossę Sei 
lerstadte 2 — A. Oppelik Griinergasse 12 — SL Du 
kes Wollzeile 6 — Schallek Wollzeile 11 i J . Danct- 
berg, L Wollzeile 19; w Hembargu: A. Stsinei 
w Frankfnrole: n. M Haassenstein & Yogler i G. L 
Daube & Comp.; w W arszawie: Reiehman & FrtndJer 

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłai tnla zwyozajae za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jogo miejoce 
10 et. — Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 80 ot.
— Głosy pobr,:r9Śol za wiersz lub jego miejsce 50 ct
— Prywat s kereapendeneya 8 ct. od wyrazu. — 
Karty k?r^po8deney|ne dla drobnych ogłoszeń 80 t

BIURA REDAKCYI: nl. Kopernika 7. I. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieozorem. Eedaktor: Dr. ALEKSANDER VOfiEL. BIURA 1D M IN ISTR A C Y I: ni. K arola L ndw iba 3 (sklep) 

otwRfte od godz. 8 ran o  do 7 wiooBcreni bez przerw y.

Wojna „ D l"  I „Hałyczanyna'
z ruskim episkopatem.

Lwów d. 2 g rudn ia.
Podaliśm y przed  k ilku  dniam i treść  

okólnika, rozesłanego przez w szystk ie  
trz y  o rd y n a ry aty  do podw ładnych im 
gr. kat. dekanatów  z wezwaniem , aże­
by każdy  dekanat w ysła ł do Lwowa 
n a  10 g ru d n ia  br. jednego  lub dwóch 
delegatów  n a  z jazd  w oelu przepro  
w adzenia n arad y  nad  środkam i w zm o­
cn ien ia  ludu rusk iego  w zasadach  w ia­
ry  katolickiej, sze rzen ia  ośw iaty i m o­
ralności, podniesien ia  dobrobytu  ma- 
te rya lnego  ludu, a w reszcie podnie 
sien ią  powagi i w pływ u duchow ień­
stw a.

M oskalofilski H ałyczanyn  i rom ań- 
czukow skie Diło  n ie  m ogą się uspo­
koić z pow odu tej akcyi ks. karay - 
nała-m etropo lity , zm ierzającej do zw al­
czan ia w rusk im  k lerze parochialnym  
głęboko zakorzenionych  dążności an ti- 
katolickich. Hałyczanyn  nazyw a ów 
zapow iedziany zjazd „asenterunkiem " 
księży  ru sk ich  do p a rty i rz ąd o w ej; 
Diło  rów nież zajadle m iota się p rze­
ciw ko tem u przedsięw zięciu  w ładyków 
rusk ich , w ietrząc w niem  zam iar po ■ 
p ie ra n ia  założonego niedaw no przez 
posłów  B arw ińskiego i W achnianina 
„Ruskiego katolickiego związku narodo­
wego“. Nazywa też Diło  ten  zjazd „pa­
radą"  i o strzega duchow ieństw o przed  
nim , w yrażając nadzieję, iż „ducho­
w ieństw o ru sk ie  pomne, czego po 
n iem  w ym aga godność, cześó i dobro 
ludu  rusk iego" n ie da się ująć p ropa­
gandzie  biskupów .

W tym  sensie mniej więcej opie­
w ają zaklęcia szanow nego organu 
stro n n ic tw a  R om ań czu k a , w yraźnie 
i o tw arcie podburzająoe k le r p rz e ­
ciw ko je g o  p raw ow itej w ładzy d u ­
chow nej.

Sm utno św iadczyłoby to zapraw dę 
o stan ie  k leru ruskiego, gdyby ono 
o obow iązkach względem^ biskupów

unickiej cerkw i, H ałyczanyn  i Diło  za­
czynają  zgodnie pow staw ać przeciw ko 
tem u, co b iskupi zalecają, a i w ielbią 
to, co b iskup i po tęp ia ją  — a znaczna 
część kleru idzie za głosem gazet, nie za 
radą okólników ordynaryackich. Dowo­
dem  tego  są dem onstracye, w ypraw ia­
ne p rzez  księży  przeciw ko kardynało- 
w i-m etropolicie na tegorocznym  zjeż 
dzie T ow arzystw a im ienia K aczkow ­
skiego w  ^Stanisławowie, d em onstra­
cy jne  usuw anie się w iększości k leru  
rusk iego  od udzia łu  w wiecu k ato lic­
kim  i niedbałe, rów nież d em o n stra­
cy jn ie  lekcew ażące zachow anie się 
znacznej liczby  dekanatów  w spraw ie 
obchodu 300-letniej rocznicy  u n ii cer­
kw i rusk iej z Rzym em .

Obawiać się należy, że tym  sam ym  
duchem  buntow niczym  ożyw ione będą 
soborczyki dekanalne, m ające w ybrać 
delegatów  na 10 bm. zapow iedziany 
zjazd k leru  — że pow ybierani będą 
delegaci, k tó rzy  tu  po to  p rzy jadą, a- 
źeby m etropolicie i b isk u p o m  praw ić 
pero ry  w s ty lu  artyku łów  w stępnych 
D iła  lub Hałyczanyna.

Zdaje się jed n ak , że o rdynaryaty  
ru sk ie  uzb ro ją  się tym  razem  odpo­
wiednio do odparcia podobnych a ta ­
ków ze s tro n y  czupurnych  proooszczów 
i dziekanów  w iejsk ich  i pouczą ich, 
że bądź co bądź, lis t paste rsk i pow i­
nien  w ich oczach więcej znaczyć, niż 
m ądrość p asto ra ln a  pp. Bełeja lub  Mar­
kowa...

Złoto a srebro,
(Po wyborze prezydenta S. Z.)

Chicago 20 listopada. 
W ybór Mac K inleya prezydentem

Stanów  Zjednoczony oh Północnej Ame­
ryk i m a ten  skutek , że będziem y m ieli 
cz te ry  la ta  rządów  republikańskich . 
Pójdzie za tern p ro tekcyonizm  celny 
i stanow cze u tw ierdzen ie  złotego mo- 
nom ótalizm u. Byleby to przyw róoiło 

swoich, o pow innościach (iuszpaster- 'd a w n e  dctbre czasy, łauwo się demo- 
skich czerpało inform acye z gaze t ^  | k ra tom  z p rzeg ran ą  pogodzić, 
i to z gaze t jaw n ie  albo w półjaw nie 
przeciw nych każdem u usiłow aniu , k tó ­
r e  m a na celu wzm ocnienie w ducho­
w ieństw ie rusk iem  ducha katolickiego. 
R edakcye D iła  i H ałyczanyna  w iedzą
0 tern dobrze, że z dniem , k iedy w d u ­
chow ieństw ie rusk iem  zag in ie  na p ra ­
wdę duch n ieszczerego  jachim ow i- 
czow skiego katolicyzm u, ogran iczone­
go ty lko  do form  zew nętrznyoh, do 
pozorów  — że z dniem  ty m  skończy 
się raeya ich by tu , że o s ta tn ia  godzina 
w ybije  wówczas także i dla stronnictw , 
k tó ry ch  one są organem  1

Nic też dziw nego, iż rzu ca ją  się 
one z rozpacz liw ą zaw ziętością na ks. 
m etropo litę  Sem bratow icza, skoro ty l­
ko objaw i on zam iar ukrócenia b u n ­
tow niczego ducha an tikato lick iego  w 
szeregach  podw ładnego m u k le ru  p a­
rafialnego. N iestety , we w ielu dekana­
tach  w iększość księży  rusk ich  do dziś 
p o stęp u je  tak , ja k  gdyby poczytyw ała 
pp. red ak to ró w  D iła  i Hałyczanyna  za 
w iększe pow agi w spraw ach cerkw i i 
d u szp aste rs tw a dotyczących, niż p ra ­
w ow itą przełożoną w ładzę duchowną.
1 skoro ty lko  o rd y n ary a ty  po tęp ią  j a ­
kąś gazetę , ja k ie ś  w ydaw nictw o, albo 
przec iw n ie  w zyw ają do obchodów k a­
tolickich, do pop ieran ia przedsięw zięć

Ale czy ziszczą się ob iecanki re ­
publikanów , w tern w łaśn ie zagadka 
przyszłości. Bez w ątp ien ia  zaufan ie 
k ap ita lis tó w  do pow olnego ioh sk in ie­
n iu  Mac K inleya w iększe je s t,  aniżeli 
mogło byó do Bryana, k tó ry  groził 
ukrócen iem  n ad u ż y ć , popełnianych 
p rzez  rozw ielm ożnione korporacye fi­
nansow e. Zw ycięstw o Mac K inleya u- 
radow ało niepom iern ie  now ojorski 
W all S tree t i sp rzym ierzony  z nim  
londyńsk i Lom bard S treet.

Że stam tąd  sp łyn ie  na  k ra j deszcz 
z ło ta  pod postacią g rubo  p rocen tu ją- 

! cych się poźyozek, i że chw ilowo na- 
' s tąp ią  zło te  czasy, to  rzecz możliwa. 
Ale czy ta  pom yślność będzie d ługo­
trw a łą  i norm alną. Czy po cz tero le­
tn iej próbie sztucznego ożyw ienia in ­
teresów , n ie  n astąp i gorsza reakcya, 
to in n e  pytan ie.

U A m erykanów  podziw iać należy 
karność po lityczną, k tó ra  stanow i p o d ­
staw ow ą epokę sam orządu ludow ego i 
każe im  ulegać woli w iększości aż do 
następnych  wyborów. N azaju trz  po e- 
lekcyi w szystko się uspokaja. Wiele 
przesady  było w rozsiew anych wie 
ściach o tendencyach anarch istycznych , 
a p rzynajm niej an tikonsty tucy juych  
popleczników  Bryana. Pow ody agitacyi

m ających n a  celu w zm ocnienie ducha I były ozysto ekonomiczne,

W kra ju , ja k  S tan y  Zjednoczone, 
obfitującym  w przy rodzone a niew y- 
zyskane bogactw a, srożące się bez n a­
m acalnej p rzy czy n y  przesilen ie p rze ­
m ysłow e i ro ln icze daw ało ludziom  do 
m yślen ia. I zaczęto up atry w ać  p rz y ­
czynę złego w zaprow adzonej w alucie 
zło tej, ko rzystne j d la kap ita listów  w y­
pożyczających pieniądze, lecz m niej 
dogodnej d la producentów  m łodego 
k ra ju , k tó ry  w y tw arza  i w yw ozi su­
row e m ateryały

F ak tem  jest, że dziś za uncyę sre­
b ra  m ożna kupić tak ą  samą ilość psze­
nicy , kukurydzy , baw ełny, ry żu  itd. 
ja k  p rzed  dw udziestu  la ty . Lecz p ro ­
d u k ty  te, obliczone n a  złoto, spadły 
do połow y daw nej ceny, co pozbaw ia 
ro ln ika słusznego zarobku i do tyka 
niem ocą ogół p rzem ysłu  krajow ego. 
Dalej w idzim y, że z tego  stanu  rze ­
czy k o rzy sta ją  kra je , ja k  A rgen tyna i 
Meksyk, Indye i Japon ia, k tó re  choć 
sto ją  p rzy  srebrze, za rab ia ją  na  swej 
produkcyi i szybko się rozw ija ją , k ie ­
dy  producenci s ta ry ch  krajów , co zło­
tą  w alutę p rzy ję ły , p racu ją ze s tra tą  
K onkurencya m iędzy n im i niem ożliw a, 
i to g łów nie przem aw ia na korzyść 
b im etalizm u.

Lecz dziś nasta ła  m oda an g ie lsk ie­
go m onom etalizm u. A nglom ania nie- 
ty lko  w sporcie, ale i w finansach za­
panow ała nad  św iatem . S tan y  Z jedno­
czone poszły za  p rzyk ładem  E uropy, 
a tern sam em  u zn a ły  sw oją finansow ą 
od niej zależność.

Bądź co bądź, w sku tek  obecnego 
głosow ania ludu  am erykańskiego, kwe- 
sty ę  b im etalizm u za pogrzebaną na 
czas jak iś  uw ażać w ypada. N ikt nie 
u w ierzy  w  pow odzenie m iędzynarodo­
wych w tej m ierze układów . I dogo­
ryw ający  w iek XIX. przekaże n astę­
pnem u stu leciu  n ierozw iązane za g a ­
dn ien ie  m onetarne.

K0RESP0NDENCYE.
P a ry ż  d. 29 listopada.

(Nastgpca ks. d’ H ul sta. — Projekt utwo­
rzenia polskiego „Koła artystycznego-literac- 
kiego". — Nieszczęśliwa myśl — Kwestya 

Odeouuj.

Na w aku jącą  am bonę w k a ted rze  
paryskie j P anny  M aryi, po M onsinio- 
rze d’H ulscie pójdzie D om inikanin, 
ojciec 011ivier; w ten  sposób s tan o ­
wisko to, k tó re  D om inikanie uw ażali 
za czasowo ty lko  stracone, w raca do 
zakonu. Ksiądz Olliwi r  je s t  mówoą 
św ietnym , polem istą w pierw szym  rz ę ­
dzie i ogień swój ekspensuje, aby zni 
w eezyć przeciw ne Kościołowi prądy  i 
opinie. Homme de combat. N ie znosi, 
gdy  się słuchacze spóźniają n a  konfe- 
renoyę jego , albo g dy  w ychodzą przed ' naw pół podchm ielona

w ystaw y, koncerty , odczyty. Spraw ę 
tę  p rzygo tow uje energ iczny  człow iek, 
p. A ntoni Potocki, k tó ry  ju ż  p rzy  n ie ­
jednej okazyi pokazał, iż posiada sz tu ­
kę łączenia z sobą różnych  żyw iołów  
ku jed n em u  pożytecznem u celowi. A 
dopraw dy, ile m ateryału  tu  je s t  na 
pddobną in sty tucyę . J a k ' r a z  kiedyś 
zaczęto liczyć p rzy  m nie lite ra tó w  po l­
skich, m ieszkający w Paryżu, p rzeje­
chano se tk ę ; potem  w zięto  się do m a­
larzy  — i tak że  se tkę  przejechano. 
Ąle to tak  tru d n o  te  żyw ioły opano­
wać. P. Potocki będzie m iał pow ażną 
zasługę, jeże li to  uczyni.

Jak  to  łatw o o nieszczęśliw y p ro ­
jek t. Paru  panów , pod p re tekstem , że 
siiąd w płynie nieco p ieniędzy na za- 
ki)pno now ych dzieł sztuki, chce po­
staw ić u w ró t muzeów narodow ych 
tu rn ik ie ty  i pobierać po fran k u  od o 
soby, chciwej w rażeń  artystycznych . 
Poniew aż wasz sługa je s t  częstym  go­
ściem w L uw rze i L uksem burgu, w y­
daje m u się przeto , że rzadko  spotkać 
się m ożna z p ro jek tem  rów nie  n iedo­
rzecznym . Ale m yślę sobie, czy to nie 
stronność?

Pocieszają m nie jed n ak  różne g ło ­
sy — w fem wiele pow ażnych — k tó ­
re  w ypow iadają głośno to, com j a  so­
bie pom yślał po cichu. B ezpłatność k o ­
rzy stan ia  z tych  w spaniałych ognisk  
cyw ilizacyi, sz tu k i i sm aku w ydaje mi 
się jed n ą  z na jp iękn ie jszych  in sty tu - 
cyj dem okratycznych  i co wobec tych 
korzyści może znaczyć jak ie ś  parę ty ­
sięcy franków , k tó re  posłużą na kupno 
jeszcze jednego  obrazu, m iernego z 
konieczności i w k ra ju  tak  bogatym , 
że znajdzie  on w budżecie swoim  dość 
pieniędzy n8 zab y tk i pow ażniejsze. To 
m ożna byó pew nym , że p ro jek t ten  
weźm ie w łeb.

Z apow iadają nam  in terp e lacy ę  w 
spraw ie Odeonu i słyszę głosy, pow ia­
dające, że lepiej je s t  odebrać subw en- 
cyę tem u teatrow i, k tó ry  niew iele je s t  
w art. Odeon. położony w sam em  sercu 

S d z ie ln icy  Ł acińskie j, j e s t  dużym  te a ­
trem , m ającym  piękną za sobą prze- 
ńjflpść i w:., k tórym  młody zapaleniec, 
A ntoine, w idział p rzyszłość francuskie; 
sz tu k i dram atycznej chylącej się obe­
cnie do upadku. O pow iadali m i n ie ­
słychane rzeczy  o b ru ta lnośc i tego 
m łodego dy rek to ra , k tó ry  m a w gębie 
cały  śm ietn ik  i nie używ a innych 
słów, ty lko  same... n ie lite rack ie . Ale 
posiadał on zaw sze zasadę, k tó ra  wy 
daje  m u się z ło tą : „grać m łodych" (au­
torów  sztuk). Zasadę tę w cielał d z ie l­
nie, choć jed n o stro n n ie  m oże nieco, w 
swoim  tea trze  W olnym. Zasadę tę  o- 
b iecyw ał rozw inąć w  tea trze  tak  po ­
w ażnym  ja k  Odeon, gdzie rząd  daje 
mu 100.000 franków  rocznej subw en- 
cyi i salę darm o. Kiedy p rzed  paru  
m iesiącam i m ianow ano A ntoina d y re ­
k torem , cała m łódź pisząca, chodziła

radośoi. A

poruszać kom isarzów  i m in istrów , aby I niło. We w szystk ich  szkołach niem ie- 
o sta teczn ie  rozłączyć ty ch  dwóch lu- j ckich, p rzy n ajm n ie j początkow ych, 
dzi, k tó rzy  tak  m ało pasow ali do s ie - ; u rządzono specyalne zak łady  g im n a- 
bie. A poniew aż to je s t  w p o rz ą d k u ; styczne (T urnhallen) i osobne podwó- 
rzeezy, że p łaska, ale g ład k a  m ie rn o ść ; rza  rekreacy jne. Tym  sposobem  u- 
zaw sze bierze gó rę  nad  w artością n ie-jczn iom  dano m ożność p rzynajm nie j od 
dośó układną, G in isty  został sam  d y - (czasu do czasu ruszać  się  sw obodnie 
rek to rem  Odeonu, a A ntoine w idział ■ i oddychać św ieźem  pow ietrzem , 
się zm uszonym  poprosić o dym isyę Podczas lekcyj g im n asty k i zaczęto 
Poniew aż G in isty  je s t obecnie tym  j w prow adzać stopniow o rozm aite  swo- 
l>ealus’em, k tó ry  tenct, i poniew aż z a - ! bodnę g ry  i tym  sposobem  ćw iczenia 
da je  sobie m asę trudu , aby skaptow ać fizyczne zaczęły  daw ać dzieciom  p rzy -
dzien n ik arzy  — w szystko się zw raca 
przeciw ko biednem u A ntoine’owi. Oby 
mu to posłużyło za  naukę.

Jes tto  bowiem  dzielny  człow iek i 
w g ru n c ie  dla każdej lite rack ie j du 
szy sym patyczny. Tym czasem  G inisty 
opow iada, że i on będzie „grać m ło­
dy ch “ i naw et każe drukow ać różne 
ty tu ły  różnych  sztuk, różnych „mło- 
d y eh “; założyłbym  się, że pom iędzy 
dziesięciu obiecanem i nam  na bieżący 
sezon sztukam i, dziew ięć nie is tn ie je  
wcale. Na afiszu w Odeonie — poczci­
we w znow ienie -  „Syn n a tu ra ln y ", 
D um asa syna, W ten  sposób G inisty  
zaczyna grać młodych... K .

je j k o ń cem ; apostro fu je  ioh w tedy  z 
gó ry  i dzienn ik i podają cały  szereg 
jego  tak ich  naw iasów . Z resz tą  n igdzie 
nie m ogłem  znaleźć pow ażniejszej ch a ­
rak te ry s ty k i tego duchow nego. Pocze 
kajm y do jeg o  konferencyj postnych.

Grono zam ieszkałych w P aryżu  
Polaków  — głów nie dzienn ikarze  i 
m alarze — czyni s ta ran ia  o u tw o rz e ­
nie polskiego „Koła a rty s ty czn o -d z ien ­
n ikarsk iego", k tóreby , dalek ie od w szel­
kich „czynnych  polityk" i „b iernych  
oporów ", łączyło  ludzi, bez w zględu 
na ich opinie lub  na  ich brak, czyni- j rek toram i w ybuchła wkrótce" walka
ło trochę dobroczynności, u rządzało  i po osiem nastu  dniach trzeb a  było

w szyscy in n i byli także  k on teno i; n ik t 
nie w iedział, co A ntoine zrob i (i on 
pew nie także nie bardzo), ale w szy­
scy byli pew ni, że on c o ś  zrobi i 
czekali.

N ieszczęście chciało, że p. m in is te r 
n ie  o g ran iczy ł się do m ianow ania en er­
gicznego A ntoine’a na  stanow isko dy ­
rek to ra . M ianowano dwóoh d y rek to ­
rów. D rugim  został p. Paw eł G in is ty — 
lite ra t  m ierny, od w szystkiego, to tum ­
facki p ióra, bez ta len tu  i bez idei, 
ty lko  sp ry tn y . Pom iędzy now ym i dy-

Wychowanie fizyczne
w Niemczech.

W o sta tn ich  la tach  s ta ra n ia  około 
wychow ania fizycznego dzieci p rzy ­
bra ły  w  Niem czech duże rozm iary, 
chociaż dużo także  pozostaje jeszcze 
ua tern polu do zrobienia, zw łaszcza 
w szkołach p ruskich .

W B erlin ie d la  zabaw  dziecięcych 
n ie m a w iele m iejsca. Skw ery m ałe, a 
w iększe p ark i zb y t oddalone od śród­
m ieścia. Na skw erach w szystk ie  n ie ­
m al ścieżki p o k ry te  są p ięknym  k a ­
m ieniem  m ozaikow ym , dość n iep rzy je ­
m nym  do chodzenia, a tem bardziej do 
b iegan ia ; w parkach, ja k  n. p. w 
T ie rg a rtę n ie , sporo alei całkow icie 
w ybrukaw eno. R ośliuność w Berlinie 
i w okolicach najb liższych  bardzo 
w ątła, pom imo, iż s tarann ie  p ie lęgnu­
ją  tu  każdy  krzew , niem al każdą 
traw kę. Rodzice zam ożni w yw ożą na 
la to  dzieci swe daleko od m iasta  do 
kąpieli m orskich na  północ, lub do le­
sistych  okolic N iem iec n a  południe, 
n ierzadko do Tyrolu lub Szw ajcaryi. 
D zieci rodzin  n iezam ożnych lub d ro ­
bn ie jszych  urzędn ików  gn ieżdżą  się w 
dusznych  m iejsk ich  lokalach, lub  b ie ­
ga ją  po ulicach.

W szkołach, zw łaszcza początko­
wych (G em eindeschulen), zaczęto  w 
o s ta tn ich  czasach dopiero zw racać u- 
wagę n a  fizyczne w ychow anie dzieci: 
w prow adzono g im nastykę , robo ty  rę ­
czne i zarządzono środki w celu po ­
lepszen ia  w arunków  san itarnych . Mi­
mo to do tej pory  s tan  zdrow otny  
uczniów  polepszył się bardzo n ie ­
wiele.

Dzieci w w ieku szkolnym , t. j. z a ­
czynając od 6 i 7 roku życia, sp ęd za­
ją  w iększą część czasu zam knięte  w 
cz terech  ścianach z w y ją tk iem  p ó łg o ­
dziny  lub  godziny , pośw ięconych g im ­
nasty ce  w szkolnej „T urnhalle", a w 
ciepłe pory ro k u  na św ieżem  p o ­
w ietrzu .

Uczniów w  szóstym  dziesią tku  la t 
bieżącego stu lecia  n ie w ypuszczano 
n igdy  na św ieże pow ietrze z obawy, 
by się nie zaziębili. Teraz to się zm ie-

jem ność i pożytek. Pod w zględem  te ­
go rodzaju  ćw iczeń szkoła m oże ju ż  
służyć za p rzyk ład  dla dom u rodzi­
cielskiego, gdzie  dzieci bardzo skąpo 
używ ają  ru ch u  i zabaw y. Mimo to w a­
żne znaczenie s ta rań  około u trzy m a­
nia zdrow ia fizycznego rozw oju  po za 
obrębem  m urów  szkolnych  n ie zo s ta ­
ło jeszcze zrozum iane tak , ja k  byó 
powinno.

Jeżeli ściśle k ry ty czn ie  będziem y 
badali w ychow anie fizyczne w szkole 
n iem ieckiej, okaże się, iż n ie  je s t  ono 
tak  św ietne, ja k b y  się na  pozór z d a ­
wać mogło. Dopiero p rzez ćw iczenia 
w szystk ich  system ów  i organów  ciała 
m ożna osiągnąć zupełną  harm onię 
jeg o  rozw oju, konieczną d la p raw id ło ­
wego rozrostu  i doskonalenia.

Od 20. do m aja b. r. w B erli­
nie odbyw ał się ku rs zabaw  dla n au ­
czycieli szkół ludow ych, k tó rzy  p rz y ­
byli z rozm aitych  stron  P rus. A utor 
tego spraw ozdania obserw ow ał b ieg 
zajęć na owym kursie. Chodziło tu  
przedew szystkiem  o zaznajom ienie m ło ­
dych nauczycieli z zasadam i w ielu z a ­
baw dziecięcych i g im nastycznych . — 
Specyaliści w ypow iedzieli p rzy  te: spo- 
sobnośoi trzy  o d c z y ty : o znaczeniu  za ­
baw  n a  św ieżem  pow ietrzu , o arenach  
dla zabaw, oraz p rzyrządach  i o m e­
todach zabaw. N astępnie nauczyciele 
zb ierali się na  rozm aitych  płaoach w 
celu ćw iczenia w zabaw ach pod k ie ­
runk iem  trzech  w ykw alifikow anych g i­
m nastyków  ; w reszcie uczono ich, ja k  
prow adzić zabaw y z uczniam i n iższych  
i średn ich  zakładów  naukow ych, ja k  
należy się baw ić w cz terech  ścianach 
gm achu, ja k  n a  polach i łąkach, ja k  
w m ieście i w okolicy. Raz zap ro szo ­
no nauczycieli za  m iasto , by  p rz y g lą ­
dali się zabaw om  studentów .

Zabaw y urządzono w  B erlinie w 
dwóch m iejscach: na n iew ielkiej łące 
(H asenheide) i na dość dużym  placu 
(Tem pelhof). Ł ąk a  je s t  tak  duża, iż mo­
że na m ej sw obodnie baw ić się w g ry  
dw anaście party j po 10 do 15 ludzi w  
każdej. N ieopodal w znosi się budynek, 
w k tó rym  chow ają p rzy rząd y  do g ie r : 
p iłk i, palan ty , flagi, tam  tak że  p rz e ­
b iera ją  się uczniow ie, b iorący udział 
w zabaw ach, i jed zą  śn iadanie. Grano 
w p iłkę zw yczajną i w piłkę z ręk o ­
jeśc ią  do rzucan ia („Schlenderball"). 
G a m iała ch a rak te r ćw iczeń a tle ty ­
cznych i by ła  dostępną jed y n ie  d la  
osób dorosłych, a p rzy tem  m ocnych, 
zdrow ych i silnych. M łodzi ludzie  w i­
docznie in teresow ali się tem i a tle ty - 
oznem i zabaw am i i g ra li z zapałem . 
Mniej zajm ow ały ich zabaw y d z iec in ­
ne i zabaw y bez przyrządów , chociaż 
m łodzi i k a rn i nauczyciele upraw iali 
je  dośó gorliw ie.

Gości, zaproszonych n a  k u rs  g ier 
d la  nauczycieli, zaznajam iano nad to  z 
m etodą u rząd zan ia  g ier i g im nastyk i 
w szkołach ludow ych i średnich zak ła ­
dach naukow ych w B erlinie, Obecnie 
w każdej szkole początkow ej i w  k a ­
żdym  średn im  zak ładzie  naukow ym  z

Wódz legionów.
(Opowieść dziejowa z lat 1790—1817.)

przez

Stanisław a Schn tlr-Pe p łow skie g o.

(Ciąg dalszy.)

D latego w spółobyw atele, n ie  chow ajcie 
dopó ty  zdobytego  na najezdn iku  oręża, dopóki 
o jczyzny  w aszej zupełn ie  od niego oswobo­
dzonej, wolnej i zabezpieczonej nie ujrzycie. 
Dzieło to  godne je s t  Was, W ielkopolanie. K ie­
dy  m ęstw o Wasze pow stało w śród burzy  i 
w śród najw iększego  n iep rzy jació ł natężen ia, 
k iedy  ty ch że  n ieprzy jació ł o ucieczkę p rz y ­
praw iło , zacóżby śqie p ierzchających  nękać nie 
m ogli lub  n ie  zdo ła li?  O jczyzna podała wam 
b ro ń  w  ręce, p rzyw iązan ie  do n iej u trzy m ać 
j ą  w  n ich  pow inno a p rzy  cnotliw ych  zam ia­
rach  n ic  niepodobnem  być nie może..."

Nie p o p rzesta ła  w szakże n a  gorących 
słow ach zaohęty  R ada N ajw yższa, lecz Ko 
śdiusżkd w' obozie pod M okotowem, w dniu 
9. w rześnia, w ręczy ł D ąbrow skiem u rozkaz 
w y ru szen ia  do W ielkopolski, D ana m u in struk- 
oya opiew ała w cale ogólńikdw o. N aczelnik 
jeg m  przezorności i tabsntóm  pozostaw iał wy- 
bóf edpA tfiedńićh  drĆgf i środków , zalecając 
jen era ło w i,’ by o ile  m ożności najp rędzej s ta ­
ra ł się połączyć z pow stańcam i w ielkopolski­
m i i objąć n ad  nim i naczelne dowództw o. J e ­

nerał u ży je  w szystk ich  sił — pisał Kościuszko 
w swem poleceniu — aby n iep rzy jacie la  zg n ę­
bić, z k ra ju  w yparow ać i kasy  m u i m agazy­
n y  odbierać. Jednem  słowem  ma się starać 
n ieprzyjacielow i w szędzie szkodzić i n isz ­
czyć go I

Tegoż sam ego dn ia  w B ielańskim  lasku 
odbył D ąbrow ski p rzeg ląd  przeznaczonego na 
w ypraw ę w ielkopolską korpusu , liczącego pół- 
trzeoia ty s iąca  żołnierza i dział szesnaście a 
n a z a ju trz  udał się w pochód ku Bzurze. W d. 
13. w rześnia p rzeby ł szczęśliw ie tę  rzekę pod 
K am ionną, gdzie  opanow ał znaczny  m agazyn 
p ru sk i i zniósł s trzegący  takow ego oddzialik . 
W K am ionnie też połączył się z jenera łem  
M adaliński, p rzyby ły  na czele swej b rygady  
w sześćset koni, zaś W ybicki, tow arzyszący  
D ąbrow skiem u w ch arak terze  pełnom ocnika 
rządow ego, zapośredniczył zgodę m iędzy obo­
m a w odzam i. M adaliński, rozczulony wym ową 
W ybickiego o po trzeb ie  jedności d la dobra 
spraw y ojczyste j, ucałow ał D ąbrow skiego i z a ­
w ołał: Choć s ta rszy  jen e ra ł, idę pod tw oje
rozkazy! Słow a te  znam ionow ały serdeczny  i 
szczery  ch a rak te r starego  ręb a jły , jak im  był 
M adaliński, n ie  g rzeszący  bynajm niej wyż- 
szem  w ykształoeniem , ale żo łn ierz  odw ażny 
w ogniu  i gorący  p a try o ta . Z w ykł on był m a­
w iać : J a  gdzie  chcecie żo łn ierza  w prow adzę,
ale n ie ręczę, czy go w yprow adzić potrafię  !... 
W iedzą i zdolnościam i górow ał oczyw iście 
nad nim  D ąbrow ski, lecz od dziecka w zrosły 
w obcych szeregach, n ie posiadał jeszcze w ów­
czas daru  jed n an ia  sobie popularności, p rz y ­
m iotu  koniecznego d la w odza pow stańczej 
arm ii.

W d n iu  ośm nastym  w rześn ia b y ł D ąbrow ­

ski w  Kole i połączył się z pow stańcam i ku- , brow ski om al że nie dostał się do niew oli 
jaw sk im i i poznańskim i, w iedzionym i p rz e z 1 p ru sk ich  huzarów , k tó rzy  obskoczyli go do 
M niew skiego i N iem ojew skiego, k tó rzy  ju ż  koła, k o rzy sta jąc  z chw ilowego oofnięoia się 
po tykali się, aoz m niej szczęśliw ie z nacze l-i lew ego naszego skrzydła. O świcie ruszono 
nym  wodzem  sił p rusk ich , h r. Sehw erinem . w pogoń za uchodzącym  i w dniu  drugim  
W Słupoach, koło Konina, pom nożyli szereg i p aździern ika  p o dstąp ił Dąbrowski pod Byd 
D ąbrow skiego ochotnicy, p rzybyw ający  z wo- goszcz, k tó ra  po trzy g o d z in n y m  sztu rm ie  
je w ó d z tw : kalisk iego  i gn ieźn ieńskiego , któ- w padła w ręce naszych. Szekeli uchodząc 
ry ch  przyw iedli jen era ło w ie  ziem iańscy L ip s k i . z m iasta, ugodzony w lew ą nogę ku lą  arm at- 
i Skórzew ski. nią, leżał n a  bruku m iędzy  rannym i, a wi-

| K ilka dn i z rzędu  za ję ła  D ąbrow skiem u j dząc nadb iegająoych  kosynierów  ją ł  ich wołać 
organizacya połączonych pod jeg o  kom endą ■n a ra tu n ek . P oznany  przez jednego  z wło- 
oddziałów  pow stańczych, złożonych z kosy- j ścian, zdał się na łaskę i n iełaskę m ajorow i 
nierów , strzelców  i jeźdźców , z ludzi m łodych Zabłockiem u, k tó ry  go kazał odnieść do naj- 
przow aźnie i pełnyoh zapału , ale uzbro jonych  • bliższego dom u i opatrzyć, 
licho, n ie jednosta jn ie , a p rzy tem  nie m ają- N iebawem  też  w kw ate rze  rannego  zna-
cych  pojęcia  o w ojskow ej karności. Dodał im ! lazł sią Dąbrowski, k tóry  drżącego o swe życie 
jen e ra ł dla prędszego w y ro b ien ia  - oficerów z ] o k ru tn ik a  uspokoił,kazał m u zw rócić pałasz, 
reg u la rn eg o  w ojska, co n ie  obyło się bez pe- j p rzysła ł mu księdza i żądaną sum ę pieniężną, 
w nyoh p rzy k ro śc i,^  gdyż oficerowie lin iow i U pokorzony tą  w spaniałom yślnością Szekely

zap ragną ł przed śm ierc ią  w idzieć się sam na 
sam  z D ąbrow skim  i M niewskim , k tó rych  o- 
strzegał, by  się nie posuw ali w g łąb  k raju , 
gdyż od Pom orza i B randeburg ii dążą zn a­
czne siły p ru sk ie , z k tórem i egc oddział m iał 
się po łączyć. Zm arłego kazał je n e ra ł pocho­
wać z honoram i w ojskow ym i, zaś M adaliński 
zaopiekow ał się pozostałą po n im  rodziną. 
W zdobytem  m ieście znajdow ały  się  zasobne 
m agazyny  soli, sukna, b ron i i siodeł. Sam ych

n iech ę tn ie  sz li pod rozkazy  jenerałów  z ie ­
m iańskich , n ieobeznanych  dosta teczn ie  z żoł- 
n iersk iem  rzem iosłem ,

W o sta tn ich  dniach  w rześn ia liczył już 
D ąbrow ski sześć tysięcy  zb ro jnych  pod sw y ­
m i rozkazam i i w ypraw iw szy  część korpusu 
pod Poznań , n a  czele pozostałych sił s ta rł się 
z Szekelim . K rw aw y ten  p a rty z an t, na  k tó re ­
go w spom nienie drżały  okoliczne dw ory i m ia­
sta, sam  szukał spo tkan ia z D ąbrow skim  i  _ 
o północy 29 w rześn ia zaatakow ał jego  s ta - .w o zó w  am unioyjnych zabrano dwieście, prócz 
now iska pod Ł abiszynem . Bój by ł k ró tk i a le 'in n y c h  rekw izy tów  w ojennych, w ielce przy- 
n iezw ykle zacięty . Po kró tk iej w alce d z ia ło - ; datnych  d la  arm ii pow stańczej. Zaraz też 
wej, uderzono na b ag n e ty  i broń sieczną, a p rzyw rócił W ybicki z B ydgoszczy w ładze na- 
niebaw em  nieprzy jacie l zasław szy pole b itw y  j rodow e, zaś naczelników  urzędów  prusk ich  
tru p am i i rannym i, ją ł  uchodzić ku B y d g o -; odesłał jako  zak ładników  do W arszaw y. W pro- 
szezy. Pod Szekelim  konia ubito , a i sam  Dą- i klam acyi, w ydanej do m ieszkańców , ogłoszono

że w ojska narodow e przyby ły  w celu uw ol­
n ien ia  braci z pod obcego ja rzm a i zaręczono 
w szystkim  bez w y ją tku  bezpieczeństw o życia 
tudz ież  m ienia. Choć p rzeto  w zięto Bydgoszcz 
sztu rm em  uszanow ali zw ycięzcy, począw szy 
od wodzów a na kosyn ierach  skończyw szy, 
w łasność i spokój ludności. W praw dzie D ą­
brow ski nałożył w p ierw szej chw ili na m iasto 
trz y s ta  ty sięcy  złotych kon try b u cy i dla w oj­
ska, poprzestał jed n ak  na sześćdziesięciu ty ­
siącach, k tó re też  złożono. Nadto chcieli m ie­
szczanie ofiarować jen era ło w i dar odpow iedui 
za u trzym an ie  karności i po rządku  w śród żo ł­
nierza, lecz usłyszeli z u st jeg o  odpowiedź

■ n a s tę p u ją c ą :
s — Było to m oją pow innością a zasłuży-
jłem  nagrodę, więc się je j od ojczyzny spo- 
i dziew am i...

Jakoż prócz p o rtre tu  F ry d ery k a  W ielkie­
g o  m e przyjął Dąbrow ski od B ydgoszczan ża ­
dnej darow izny  a naw et w  m agazynach  rz ą ­

d o w y c h  zalecił sp isanie ja k  n a jd o k ład n ie jszy ch  
'in w e n ta rzy  nakazu jąc  rów nocześnie, by  z n a ­
le z io n y c h  zasobów używ ano je d y n ie  na  po ­
g rz e b y  wojskow e.
| Zdobycie Bydgoszczy rzuciło  ta k i po-
■ płoch n a  P rusaków , iż n aw et h r. Schw erin  
j sto jący  pod Koninem , n ie  w aży ł się w ystąp ić 
; zaczepnie przeciw  insurgentom , działa jącym  z 
Ipom nożonem i — ja k  sądził — siłam i. W Ber­
lin ie  poczęto się lękać o Gdańsk, gdzie do­

s trz e g a n o  ju ż  „ducha rew olucy jnego".

(C. d. .n.)
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bardzo  m ałym i w yjątkam i zn a jd u ją  sią  
ju ż  podw órza rek reacy jne  i lokale dla 
g im nastyk i niem ieckiej z p rzy rządam i 
(„T urnhalle"). Sale g im nastyczne  u- 
rządzone są w szystkie w edług jed n eg o  
ty p u  i ró żn ią  się ty lk o  rozm iaram i. 
W szystk ie  są dosta teczn ie  w ysokie, d o ­
b rze  oświecone, zaopatrzone w  odpo­
w iednie p rzy rząd y . O grzew ane i prze 
w ie trzan e  są dość licho. T em peratu ra 
zim ą rzadko  przew yższa  14 do 16 stóp. 
Celsyusza, co uw ażają za zupełn ie  do 
sta teczne.

N iem cy do tego  stopn ia  są sk łonn i 
do ćw iczeń a tle ty czn y ch , iż przy  ćwi 
czeniach g im nastycznych  nie stosują 
się do sił, w zrostu  i w ieku uczniów  
i na  każdym  k ro k u  u siłu ją  robić wię 
cej, n iż w ym aga in strukcya. W sz k o ­
łach  początkow ych okazu ją jeszcze  pe­
w ną w strzem ięźliw ość w posiłkow aniu 
się aparatam i, za  to w średnich  zak ła ­
dach naukow ych n ie czyn ią  pom iędzy 
uczniam i żadnej różnicy. W tak ich  
w arunkach  ćw iczenia pod kierunkiem  
nauczycieli n iem ieckich tracą  n a jz u ­
pełn iej znaczenie pedagogiczne.

Sądząc z ruchu , ja k i  w osta tn ich  
czasach pow stał w Niem czech na ko ­
rzyść  zabaw  szkolnych, i z mniej lub 
w ięcej n iechę tnych  sądów, k tó re  u ja ­
w n iły  się w lite ra tu rze , w śród m ło­
dzieży, lekarzy  i pedagogów , m ożnaby 
m niem ać, iż  g im nastyka niem iecka 
p rzeży ła  swój czas i u stępu je , jeże li 
n ie  u stąp iła  ju ż , m iejsca ćw iczeniom  
w rodzaju  daw nych zabaw  greckich  
lub  angielskich. Tak jed n ak  n ie  jest. 
Chociaż g ry  zaczynają w chodzić w mo 
dę w  Niem czech i la tem  p rak ty k u ją  
się na w ielką skalę, je d n a k  dla g im na­
s ty k i zrobiono w  Niem czech zb y t w ie­
le, by się je j m ożna odrazu w yrzec. 
O bszerne i co w ażniejsza, drogie lo ­
kale g im nastyczne , w ybudow ane spe- 
oyalnie i zaopatrzone we w szystk ie  
p rzy rząd y , uw ażane tu  są za coś n ie ­
tykalnego . N iem ieccy pedagogow ie w i­
docznie nie w idzą sposobu przerob ie­
n ia  ty ch  sal na a ren y  do zabaw  i gier. 
Podczas rekreacyj dzieci n ie puszczają  
do sal g im nastycznych .

Czas odnowić przedpłatę

m iesięcznie
kwartalnie

która wynosi:
we Lwowie na prowincji 
1 zł. 50 et, 2 zł.
i  „ 50 „ 6 „

pt.: „Robaczek" i wiersz p. n. „Poezya". 
Po latach ośmiu ogłosił poemat „Orły Her- 
burtów". Nazwisku jego nadało rozgłos do­
piero dzieło satyryczne „Parafiańszczyzna".

Rok 1848 pociągnął go na arenę życia 
politycznego, gdzie odrazu wybitne zajął sta­
nowisko. Na sejmie kromieryskim klasyczne 
jego przemówienia, okraszane zawsze bły­
skami niezrównanego humoru, słuchane by­
ły zawsze z natężoną uwagą, którą zamąca­
ły od czasu do czasu wybuchy powszechnej 
wesołości.

Opinia stawiała go wówczas na równi 
prawie ze Smolką. Oprócz kilku broszur, 
które wyszły z pod jego pióra w tym cza­
sie, wystąpił on z dwutomowem dziełem p t 
„Sejm ustawodawczy rakuski". Po r. 1850 
nastąpiła dziesięcioletnia przerwa w działal­
ności literacko-publicystycznej Borkowskiego.

Dopiero w r. 1861 wybrany posłem na 
Sejm galicyjski z Sambora, rozwijał przez 
lat 10 wielce ruchliwą czynność, ogłaszając 
swoje mowy, nwagi, krytyki, które odzna­
czały się zdolnością dyalektyczną i sarkasty­
cznym nastrojem.

W tymże czasie nył Borkowski prezesem 
Tow. przyjaciół sztnk pięknych we Lwowie 
i o pomyślność jego się troszczył. Od roku 
1872 znowu głucho o Borkowskim. Złożył 
wszystkie mandaty, a nawet prezesostwo w 
Tow. przyj, sztuk pięknych. Odtąd znikł zu­
pełnie z widowni, żyjąc w zaciszu domowem 
tylko dla rodziny i najbliższych przyjaciół.

Ks prał. Ruczce poświęcił na wczo- 
rajszem posiedzeniu Izby posłów prezydent 
Chlnmecky dłuższe wspomnienie pośmiertne. 
Ks. Rnczka — mówił prezydent — był je­
dnym z najstarszych członków parlamentu 
austryackiego, a jednym z owej stopniałej 
już dziś do szc-znpłej garstki starej gwardyi 
z r 1861. Z wyjątkiem Proscovetza nie ma 
już nikogo w Izbie z tych, którzy z nasta­
niem konstytucyi wybrani zostali do Izby 
posłów. Od owego czasu należał ks. Ruczka 
z wyjątkiem kilku tylko sesyi stale do par­
lamentu. Surowy dla siebie, a łagodny wo­
bec drugich, niewzruszony w kwestyi zasad 
i zapatrywań, które uważał za słuszne, był 
on równocześnie wyrozumiałym w ocenie za­
patrywań swoich przeciwników.

Z nadzwyczajną sumiennością i głębo- 
kiem uszanowaniem dla obowiązku łączył ks. 
Ruczka te wszystkie rzadkie przymioty, któ­
re kazały w nim szanować prawdzi­
wego kapłana. I w życiu politycznem oka­
zał zmarły te same zalety i to nietylko w 
tej Izbie i swoim kraju, ale i po za jego 
granicami. Ktokolwiek się z nim zetkuął, 
odchodził zawsze z miłością i uwielbieniem 
dla niego. Uczuciom tym, które zachowamy

P renum erato row ie Gaz. Nar. m a ją '41* tego niezwykłego mężą i po za grób, 
prawo zupełn ie  bezpłatnego korzysta-1 dajemy wyraz pizez powstanie z miejsc. Ta 
nia Z wypożyczalni książek H. Aten- J szczera boleść, nad utrę tą kochanego kolegi,
berga (daw niej F. H. R ichtera). ;ten wyraz smutku całej Izby niechaj będzie

i wcielony do protokołu dzisiejszego posie-
_   ̂dzenia.

KRONIKA. \ Na wczorajszem posiedzeniu Koła pol­
skiego prezes p. Jaworski poświęcił gorące 

Lwów d. 2. grudnia. j wspomnienie śp. ks. Ludwikowi Ruczce, po-
Mlanowania. Kalkulant depart. ra c h J fzem Ko,ło “Uwaliło wysłać kondolencyę do 

galic. Dyrekcyl domen Józef Chwoyka za- krewnych zmarłego i zamówić żałobne na- 
mianowany został praktykantem rachunko- w Wiedniu, do odprawienia któ-
wym przy tejże Dyrekcyi. ; reg° uproszono ks. kanonika kiszera. Pome-

" T , , , „  'waz z powodu zapowiedzianego w Izbie poNowe odznaki dla urzędników kolej o -■ gMw łnso wania uad a ardynacyi
wych Ministerstwo kolejowe rozporządziło, Czartoryakich nikt z obecnych ” w Wiedniu 
iż z dniem 1 grudnia br sekretarze I klasy, d,d :6w jecbać nje moź tp upro.
nadinżymerowie nadrewidenci i nadoficyało szono ks. Jm eg0 Czartoryskiego, p. Yey-
wie kolejowi będą mieli jako odznaki służ- hj notarynsza w Tarnowie i Jana hr.
bowe złote kołnierze z jedną gwiazdką 8tadllUjkieg0 ażeby jako dawniejsi członko- 
(dotąd mieli zwykły kołnierz i 3 gwiazd- wje Koła bTj. ua bie ; złoiyii 0d
ki), inspektorowie złoty kołnierz i 2 gwiazd ; Eołii.  wieniec na trumnie, 
ki, starsi inspektorowie i zastępcy dyrekto-;71 _ , , , . ,
rów złoty kołnierz i 8 gwiazdki. Wszyscy I ^ m k n ię c i e  g ra n ic y . Głos Narodu  
zaś urzędnicy kolejowi otrzymają bluzy, tak ,. dowiaduje się, ze od tygodnia granica au-
jak urzędnicy rządowi. stryacka od strony Rosyi na komorze Mi-

W  sprawie zawalenia się  sklepie-' ^fow ick ie j jest formalnie zamknięta. Oby- 
- -  - - - - • watele okoliczni z Królestwa Polskiego, zao-n ia  nad Pełtwią wydał również i drugi . . . .  „ ■ - j

rzeczoznawca dr M. Dunin Wąsowicz swoje i  Patrzem w ośmiodniowe przepustki, nie do- 
orzeczenie, które zupełnie jest zgoduem z 0- S znaJ^ wprawdzie przeszkód na samej komo- 
rzeczeniem dr. Pawlewskiego, nmnowicie, t rze- przez bliski posterunek zandarmeryi 
iż cała robota betonu była źle prowadzona, austryackiej w Czekaju zawracani są z po-
Winni więc, jak to zaraz po katastrofie j wrote“  “  granic?- Komora oświatłcza że o
twierdziliśmy, Indzie ci, którzy budowali i'powodach postępowania żandarmów austryac- 
ci którzy ich nadzorowali i oni to za całe kieh nic “ie wie- zandarmerya zas tłómaczy, 
nieszczęście są odpowiedzialni. Nie u l e g a  ** na podstawie osobnego rozporządzema mi- 
wątpliwości, że i całe dalsze przesklepianie :nlstl!r8twa obrony krajowej w Wiedniu zan- 
Pełtwi, już zasypane, trzeba będzie i to ja k ; darmerya może przypuszczać przez granicę
nąjspieszDiej, poddać oględzinom znawców j ^ ko takle °.soby> których przepus a zawi-** A Ł rtr hnnonlumo OilpłrnOftlrim Tir
nieinteresowanych.

Herbaciarnia dla b ied n y ch
zowaną będzie w konsulacie austryackim w 
Warszawie.

Jest to żądanie wprost do wykonania 
niemożliwe, choćby z tego względn, że prze­
pustka traci wartość w przeciągu bardzo 
krótkiego czasu. Dotychczas nigdy czegoś

przy
nl. Kołłątaja 1. 6 została I b .  m. otwartą.
Aktu poświęcenia dokonał ks. kan. Świster- 
ski w obecności prezydenta miasta, p. Ma­
łachowskiego, p. Czyżeka, komisarza Sąsia- 
dy i pań: przewodniczącej komitetu p. wi- podobnego nie bywało. Naturalnie należy 
ceprezydentowej Michalskiej, i pań Lege j oczekiwać, że władze rosyjskie odpowiedz' 
iyńskiej, Kosińskiej, Czernewej, Czermako podobną represyą i że granica rosyjska ró- 
wej, Nittmanowej, Kópplowej i Kossowskiej. ! wnież zostanie zamkniętą, na czem niesły- 
Po poświęceniu przemówił bardzo pięknie dr. ‘ chanie ucierpi najżywotniejszy interes nad- 
Małachowski, życząc instytucyi powodzenia, granicznych mieszkańców. Władze polityczne 
poezem wszyscy obecni złożyli datki na jej krakowskie nie mają także żadnej wiado- 
cele. Herbaciarnia od razu rozpoczęła oży- mości o dziwnem zarządzeniu ministerstwa 
wioną działalność. Duży kubek herbaty z 3 (Strony krajowej.
kawałkami cukru i dużą bułką otrzymuje!' Emlgracya do Bośnii z Galicyi — 
biedak za 1 centa — naturalnie dzięki tyl-j pisze Gaz. handl. geogr. — przybrało w 
ko ofiarności publicznej. [ostatnich czasach, o czem zupełnie mała ko

Z dyrekcyi kraj. izpitala powsze-i mu wiadomo, znamiona gorączki emigracyj- 
ełm ego  we Lwowie otrzymujemy następu- j nej. Około kilkadziesiąt rodzin mazurskich 
jące pismo: W numerze piątkowym jest u-(przybyło do miasteczka Brod, gdzie od dłuż 
mieszczony artykuł o rzekomym nieporządku twego czasu oczekują na grnnia. Rząd b - 
w administracji r.aszego szpitala. Fakt po- j śuiacki znalazł się w bardzo przykrem po­
dany o chorym Janie W. pochodzi widocznie łożeniu, gdyż nie ma ani tyle odpowiednich 
z mylnego źródła i dlatego prosimy o spro-gruntów, ani potrzebnych funduszów na ko- 
stowanie. Chory Jan W. przyjęty do szpi- j lormacyą. Powtórzyła się więc na małą ska- 
tala d. 16 października opuścił szpitał d. 29 jlę  lustorya z masową emigracyą brazylijską
listopada br. na własne żądanie. Szpital nie 
może zatrzymać chorego wbrew jego woli,

W obozie emigrantów pojawiły się cnoroby 
i głód. Tylko mała cząstka, posiadająca

jeżeli nie jest to choroba zaraźliwa. Ze cho- większe fundusze otrzyma grunta w obwo-
ry ten pie lostał wydalony ze szpitala, do' 
wodzi tego deklaracya, którą chory własno­
ręcznie napisał: „Z nieznacznem polepsze­
niem mimo przedstawień lekarza wychodzę 
na żądanie. Lwów d. 29 listopada 1896. 
Jan  PP." J. Jasiński, zarądca szpitala.

■J* Leszek Danin Borkowski zmarł 
onegdajszej nocy we Lwowie, Urodzony w r. 
1810, literat i pnblicysta, po ukończeniu 
stndyów esiadł we Lwowie i idąc za kie­
runkiem powszechnym wśród ówczesnej mło­
dzieży, zaazął sił swoich próbować w poezyi. 
W  „Haliczaninie" (1830) pojawił się pier­
wszy egzaltowany jego poemacik pt.: „Ko­
zak", potem nkazała się ballada szwedzka

dzie banjaluckim między miastem Banjaluka 
i Gradiską, obok kolonii niemieckisj Wind- 
horst. Reszta musi opuścić Bośnię. Część 
wychodźców udąje się do Brazylii, gdyż jako 
Bośniaków przewożą ich bezpłatnie — część 
zaś zakupiwszy za resztę pieniędzy wózki i 
konie zauihrza obyczajem cyganów puścić się 
przez Węgry do domu. W ten smutuy spo­
sób skończyła się emigraoya bośniacka. Za­
chodzi kwestya, w jaki sposób powsta u lu­
du naszego gorączka emigracyjna do Bośnii. 
Agentów o to winić nie można, gdyż rząd 
bośniacki nie ma żadnych agentur emigra­
cyjnych. Widocznie wystarcza tylko zwykła 
pogłoska, że gdzieś rozdają grunta, aby wy­

wołać ruch emigracyjny. Dla informacyi do­
dajemy, iż w okolicach Zenicy istnieje od 
lat kilku mała kolonia mazurska, zaś w o- 
kolicach Celinca w powiecie banjaluckim 
mała osada ruska. Kolonizacja bośniacka 
należy do referatu radcy rządu krajowego 
w Serajewie p. Jakuba Mikulego, Lwo­
wianina.

S tacy a  te le g ra fu  otwartą została z d 
1 grudnia w Gromniku, pow. Tarnów, przy 
tamtejszym urzędzie pocztowym.

„Ognisko" polskie akademickie stowa­
rzyszenie w Wiednin, wybrało następujący 
wydział: prezes W. Michajda, zastępca L. 
Marynowski, sekretarz K. Mosdorf, skarbnik 
A. Bnjno, wydziałowi T. Chrzanowski, S. 
Stohandel, Z. Heindrich i J. Heczko; do 
komisji rewizyjnej weszli J. Flach, T. Plis- 
sowski i T. Kudelka.

Strajk hambarskl. Aby okręt nałado 
wać towarem i wyładować go, na to potrze­
ba pewnej umiejętności — nie wystarczą 
dobre chęci i tęgie ramiona. Niektórzy z 
tych umiejętnych ładowników pracować mu­
szą 24 godzin prawie bez przerwy, w okrę 
towych smrodliwych kazamatach, albo też 
na pokładzie w każdę niepogodę. A i tak 
jeszcze jeden okręt czekać musi na drugi, 
pćki nań nie przyjdzie kolej. Niebezpieczną 
jest praca ładownika do najwyższego sto­
pnia. Co chwila, co dzień wpada z nich kil- 
kn między statki i gniecie się tam na miaz­
gę, albo traci ręce koło windy, albo ' wre­
szcie idzie na dno morskie wraz ze starą 
łodzią, na której dobywali się do okrętu. W 
dodatku natężająca praca i ciągły pobyt na 
powietrzu morskiem niemal zmusza ich do 
pijaństwa Cholero w r. 1892 najsilniej mię 
dzy nimi grasowała, bo żaden nie miał do­
statecznych sił do oporu.

Miasta niemieckie na ogół bardzo tanie 
ale właśnie Hamburg jest najdroższem, a 
ładownicy pobierają w uiein tylko wyjątko­
wo płacę 4 marek 50 groszy, a w dodatku 
mieszkania są niezdrowe, ciasne i bardzo 
drogie. Strejknjąey żądają unormowania pła­
cy swojej na 4 m. 50 gr. dziennie i nregu 
lowanie czasu pracy, a gdy właściciele o- 
krętów twierdzą, że Hambnrg tylko taniością 
swojej pracy zdobył sobie jakie takie stauo 
wisko między portami, odpowiadają, iż ogól­
ne koszty portowe niekoniecznie muszą się 
podnieść, gdyby strajkujący zdobyli, do czego 
dążą, bo chodzi tylko o to, aby pośrednicy 
między robotnikami a właścicieiami statków 
mniej zarabiali.

Angielscy ładownicy portowi wyczekują 
wyniku strajku bambnrskiego, aby dla siebie 
stosunkowo znowu wyższe żądania postawić 
i przeprowadzić.

W  k ro n ic e  te a tru  berlińskiego, z pier­
wszych 25 lat obecnego wieku, spotykamy 
się z opisem zdarzenia, którego treść będzie 
bardzo teraz na czasie z powodu Bprawy 
Briisewitz’a w parlamencie berlińskim. Zna­
komita wtedy artystka Augusta Stich była 
bohaterką strasznego dramatu. Jej mąż, 
także aktor niepośledniej miary, zastał raz 
w mieszkaniu swojem pewnego znanego so­
bie porucznika w cywilnem ubraniu. Ude­
rzył go w twarz, w tej chwili atoli poru­
cznik wydobył sztylet i przebił nim aktora 
Cios był śmiertelny. Sprawa ta wywołała 
wtedy w Berlinie wielkie wrażenie. Augustę 
Stich wygwizdano za pierwszem j»-j poja­
wieniem się na scenie; musiała na kolanach 
prosić publiczność o przebaczenie. RzióŁoiiy 
zaś porucznik skazany został na 3 lata 
twierdzy. Król Fryderyk Wilhelm III wydał 
z powodu tego wypadku następujący rozkaz 
do arm ii: „Potwierdziłem wyrok sądu wo­
jennego, skazującego porucznika X. na 3 
lata twierdzy; jestem atoli zdania że to ka 
ra za mała za taką zbrodnię. Jeżeli jednak 
sędziowie uznali, że ów porucznik był zmu­
szony tak postąpić dla ratowania swego ho 
noru, to ubolewam wielce z powodu tego. 
Nie chcę, by oficerowie mojej armii krwią 
mazali zagrożony przez własny nietakt ho­
nor, ale życzę sobie, by zaprzestali czynów, 
nie zgadzających się z pojęciem moralności i 
honoru". Widzimy stąd, że Fryderyk Wil­
helm III nic nie chciał wiedzieć o tak zwa­
nej „koniecznej obronie", o którą kruszył 
kopię w berlińskim parlamencie obeeny mi 
nister wojny.

B ic y b l is tb l ' p a ry sk ie . Co niedzieli 
gromadzi się paryski świat kolarski między 
10 a 12 godz. rano w pobliżu szaletu w 
Bois-de-Boulongne. Widok jest oryginalny. 
Setki panów i pań w kostjumach sporto­
wych, stoją, chodzą, lub siedzą, popijając 
bok, jak piwo nazywają, albo kawę z ma­
łych filiżanek, albo wreszcie cbrupiąc syru- 
py tj. kandyzowane owoce. Każda z pań 
dosiada męzkiego bicykln i każda występuje 
„w blomer’ze“. Czogoś bardziej brzydkiego 
od tego kostjumu nie można sobie nawet 
wyobrazić. Zazwyczaj fałdziste szarawary by­
wają barwy czarnej, a stanik z białego płó­
tna żeglarskiego. Większa część miewa na 
głowie kapelusze lub zasłony dziwacznie po 
przestrajane, a wiele z nich nakłada na 
twarz moc różu lub mąki jak klowny cyr­
kowe. Już to jest odrażająco, ale przecież 
nienajgorsze jeszcze. Większa część tych pań 
miewa na nogach pantofelki płytkie, nad 
nimi skarpetki, a nad nimi jeszcze aż póta 
kolano zostaje noga nagą. Na polach Eli­
zejskich i w Lasku jest taki widok co­
dziennym, nikt się mu nie dziwi i nikt się 
nim nie gorszy. Wiele pań bicyklistek 
wdziewa pończochy, ale prawie żadna nie 
wdziewa jnż na nie kamaszów, a i te, które 
miały na nogach pończochy, wybierają na 
nie najjaskrawsze barwy i najdziwaczniejsze 
wzory. Niektóre bicyklistki obok męskich 
pan talonów czarnych noszą na głowie i mę­
skie czapeczki, a pozakładawszy ręce w kie­
szenie uwijają się po spacerach. Widok Ich 
zwłaszcza gdy się spojrzy na pomalowane 
twarze, podczernione oczy i fryzowane włosy, 
jest wprost wstrętny. Fryzury ich są takie 
osobliwą brzydotą — włosy wyglądają jak 
gdyby cały tydzień nie oglądały grze­
bienia.

Panowie noszą zwyczajny strój sportowy 
i tylko mała ich liczba waży się na pan­
tofle, i skarpetki i nagie łydki. Czas space­
rów na bicyklu w Lasku kończy się ledwie 
o północy, a z powrotem na bulwarze św. 
Michała jeszcze jest weselą) niż w Lasku. 
Można spotykać kobiety tuzinami przecha­
dzające się z rękoma w kieszeniach i cza­

peczkami nisko na oczy nasuniętymi. Nie 
były to bicyklistki, bo gdy niedawno uwię­
ziono ich 80, gdy ich spytano, dlaczego tak 
nieprzyzwoity kostjum noszą i gdy im na u- 
sprawiedliwienie, że są bicyklistkami, kazano 
w policyi siąść na bicykle, zaledwie 4 z nie­
go nie spadły.

Złote srebro. Bardzo głośni ehemicy 
i fizycy amerykańscy zabrali się do sztuczne­
go wyrabiania złota ze srebra, możnaby tę 
wiadomość pominąć milczeniem, jak każdy 
inny bajeczny koncept, gdy nie to, że do­
niesienie o tem znajduje się w dwóch zu­
pełnie poważnych naukowych miesięczni­
kach : w Industrie electriąue i w The 
M ining Journal. Tacy wybitni chemicy, 
jak Carey Lea i profesor Remsen, oraz tacy 
głośni elektrologowie jak Edisson i Tesla 
stanęli w Stanach Zjednoczonych na czele 
wielkiej spółki kapitalistycznej która pod 
firmą „The argentaurum syndicate" zakłada 
fabrykę wyrobu złota ze srebra. Carey Lea 
zasłynął w świecie uczonym swemi badania­
mi nad różnemi przemianami srebra; Rem- 
seń wsławił się podręcznikami chemii, a 
nazwiska Edissona i Tesla związane są z 
ogromnem mnóstwem odkryć w dziedzinie 
elektryczności. Jeśli oni biorą się do zada­
nia średniowiecznych alchemików, to wi-

Marsa, donosił, iż kanały jego Phison i 
Eufrat ukazują mu iię podwójnie. Obecnie 
Flamniarion ze swej ipoitrzegalni Juvisy, 
pod Paryżem, oznajmia, że w dniu 10. bm. 
ujrzał podwójnie morze Triyium Charontis, 
położone na Marsie przy 17' północnej sze­
rokości i 193° długości, które nazwę taką 
otrzymało z powodu, ii wychodzi z niego 
sześć kanałów: Tartar, Laestrygon, Cerber, 
Styks, Hades i Ereb, dążąc w rozmaitych 
kierunkach wiatrowej róży, lecz tak, iż zda 
je się, że w środkowym punkcie morza się 
krzyżują. 1’ierwszy to raz oałe morze na 
Marsie widziane jest podwójnie. Schiaparelli 
wyraził już hypotezę, że tak zwane kanały 
Marsa, mające kilkaset kilometrów szeroko­
ści, Die są właśoiwie naturalnymi, lecz 
sztucznie przekopanymi i nawodnionymi ka­
nałami. Nawodnienie to sprzyjało rozwojowi 
roślinności, ciemną barwą w tych miejscach 
wyróżniającej się od innych okolic, mniej 
bujnie porośniętych, ową to właśnie gęstą 
zieloność pomiędzy kanałami można poczytać 
a oddali za kanały podwójne. To famasty- 
ozne trochę przypuszczenie nie objaśnia je­
dnak, dlaczego i morze podwójnem aię wy­
daje. Wedle innego objaśnienia to podwójne 
ukazywanie się wód jest poprostu złudze­
niem optycznem, wywołanem załamywaniem

O F I A R Y .
Za pośrednictwem naszego pisma złożyli 

Wpp. Brzuszkiewicz z Chorostkowa 5 zł., 
Biesiadzki ze Lwowa 1 zł. dla zakładu św. 
Kazimierza w Paryżu.

docznie sprawa jest dość poważna, zwłaszcza *'? światła, 
że jnż poprzednie spostrzeżenia nadają jej  ̂ ^  ostatnim zeszyoie Fortnightly Re-
cechy prawdopodobieństwa. view  znajdujemy także ciekawy artykuł o

Zamiar The argentaurum syndicate'u 
przypomniał hipotezę, postawioną lat temu 
pięćdziesiąt przez Pranta, a odświeżoną 
przez Crookesa, że wszystko, co jest na 
świecie w stanie lotnym, płynnym i stałym 
powstało nie z kilkudziesięciu pierwiastków, 
jak uczy chemia, lecz z jednego wszech- 
pierwiarstku. Sławny paryski profesor che­
mii Wurtz powiedział o tej hipotezie, że 
dans la chemie tout est probable, je  di- 
rais meme tout est possible. A zatem,

Manie, pióra p. Franciszka Galton. Wyraża 
on śmielszą jeszcze od Schaparielliego hypo­
tezę, a mianowicie: że Mars jest zamieszka­
ły i że mieszkańcy jego dają nam sygnały 
świetlane. W istscie bowiem uwagę astrono­
mów w bardzo jasne noce, gdy Mars nada­
wał się wybornie do obserwaoyj, zwrócił 
dziwny blask, bijący z jego powierzchni, jak 
gdyby od świateł elektrycznych. Po bliższem 
przyjrzeniu, dostrzeżono trzy odrębne rodzaje 
tych odbłysków: jak gdyby punkty świetla

skoro być może, iż wszystko pochodzi z je- “e f zały 1 poziome linie; drugie zjawisko
r trwało dwa razy dłużej od pierwszego, a

trzecie dwa razy dłużej od drugiego; po­
między feażdem następowała przerwa. Uło

dnego wszechpierwiastku, to jedne rzeczy u 
ważane za pierwiastki, jak złoto, srebro, 
węgiel, mogą zmienić się w inne. Chociaż 
jednak ta hipoteza jest może bardzo dowci­
pna, ale nigdy zapewne nie będzie udowo­
dniona, bo przy temperaturze możliwej dziś 
do osiągnięcia sposobami sztucznemi niepo­
dobna żadnego pierwiastka zmienić w inny. 
Umysł ludzki pozwala przypuszczać, że kie­
dyś mogła być na ziemi temperatura tak 
wielka, wynosząca dajmy na to miliony sto­
pni Celsiusza i że w takiej temperaturze 
istota rzeczy zupełnie się przekształcała i 
ciężary gatunkowe nie były stałemi, ale dziś 
takiej temperatury niepodobna osiągnąć, za­
tem hipoteza o jednym wszechpierwiastku 
zachowa zawsze znaczenie tylko fantazyi — 
i srebra niepodobna będzie zmienić chemi­
cznie i fizycznie w złoto.

Lecz można je zmienić pozornie. Tak sa 
n o jak złoto będzie się ono kuło, wyglą­
dało i dawało zastosowywać się' w złotni-

ienie tych znaków nasunęło astronomom 
przypuszczenie, iż to są liczby, używane 
przez mieszkańców Marsa i że podstawą ich 
arytmetyki jest nie, jak u nas, liczba 10, 
lecz 8. Światło bijące od Marsa, wedle hy- 
potezy Galtona, świadczy zatem o pragnie­
niu tamtejszych mieszkańców porozumiewa­
nia się s nami, a nadto wskazuje nam ich 
system matematyczny. Hypoteza taka wydaje 
się co najmniej .. śmiałą — zwłaszcza pro­
fanom.

Z powodu zawieji śnieżnych na przestrzeni 
Berhomcth Mozę-Brody został ruch pociągów 
z dniem 30 listopada aż do odwołania 
wstrzymany.

Prof. d r. Balasita oznajmia, że z po­
wodu święta gr. kat., przypadającego na

ctwie* l i l k z  la r iem u 'ch em ik ^ ^ C a re /^ L ea  dzień 3 ' b,D” odb^ ie najbliższe ćwi- 
zdziw ił św iat uczonych doniesieniem, że czy-1 czenie_ za r<!8ie proce ury
niąc przeróżne rozczyny srebra, wpadł przy- | cyw. dopiero dnia 11. bm.

Towarzystwo ratunkowe lwowskiepadkowo na jeden taki rozczyn, przy którym ■ , , .r , j • i » • , , , j  u . , udzieliło w miesiącu listopadzie pomocy wsrebro wydzielało się plasterki podobnymi do , OA . . .  Ł Jy . ti u * i u , / , . /  180 wypadkach, a mianowicie 133 razy wzłota. Ile było laboratoryów chemicznych wszo-1 , . . ~ ,, t, . . . . .  * i dzicn, a 47 w nocy. Słnzbę pełniło medydzie zaczęto robić te próby i wszedzie otrzymy-1, , OA T ■ l  » i l ■ ,
wano takie plasterkami od koloru złota żółte-1 30 Lu:'ih* f i ° " kÓW W-yn°S1: czynnych
go, aż do tak zwanego czerwonego. Ścisłe! 12’ ^  ,
badania przekonały, że takie złociste srebro, f I te rac k o -a r ty s ty c z n e  wyseła
chocież nieoo zmieniło swe fizvczne włości i na obl'Wd j^ileuszowy Asnyka jako swych 

. y . ' ' delegatów prof. dra Balasitsa i dra W. Bar-wości. jednakże chemicznie pozostało czystem . e ..
firphrpm I

Wkrótce potem Edison oznajmił -  to ’ w  1  Koła literacko - artystycznego.
sprawdzili inni uczeni — że taki sam wpłvw nie , n a  D?'’ 0 ,fu .’ z^ le" r  _  . . .  ,, , ozorem, odbędzie się zabawa dla dzieci („św.na srebro wywiera elektryczność, w końcu ^
zaś Tesla doniósł, że pod promieniami Roent-i1 1 “L-' „r • t ,
geua plasterek srebra zmienia się na pozór' . ^  S (w ‘f w
w Złoto. Te odkrycia nie miały jednak pra-1 re.k d a  ^  H  \  1 ?
ktycznej wartości dla świata nienczonego, bo u . le^ yC w 80 ? ■ m. o go zimę .

S t l S K Ł S y  ^
uczeni, głównie Tesla i Carey Lea, wy- j , , . 0 u ,,, , . . ., J ’ . . w czwartek d. 3. b. m. w sali Kasyna miej-
myślil. podobno tam sposób produkowania gkj WifC140rek mMykalno - wokalny z
złoos ego srebra i oto powstała kapitalisty-; ^  d ^  M. Mayerowej, B. Jaroń-
cznai spółka która się zajmie tą fa b ry k a c ją .- ^  i Q £ oraz \  j  ’Galll W ł.

Odkryto tedy legendową tajemnicę a lch e -Janikowski ' L Nadw0dzkiego, Wł. Po-
mików z I I I  wieku po Nar. Chr. P. i może ,, , . A j • t .
da się teraz zrozumieć wiele zagadkowych waC Towarzystwami \  2 °scfńęJ I l^ a k tu ^
twierdzeń w dziełach alchemików z XVI v  ' e j t/ u v u 7 iv i  ■ ’. ytttt . . . , , . Konfederatów barskich, Zakończenie wypowiei XVII wieków — nauka cos zyskać może, , D. ^i ■ « •  • y , • * j. i■ * i prof. dr. L iotrowsKi*
ale realne życie w ieie straci, jeżeli niepodo- F . te { .h n jk ó w  tradycyjnie zasilaiacy

bn -  T \ \  b ,‘.  f a d " * ,  Eodróżnić złota od złocistego srebra. . . .  v , , ?  . ..... . . .  . ,° tniej pom. słuch, politechniki" tutejszei od-
Podziemne pożary. Często już i wiele będzie się i w bieżącym karnawale. W tym 

opowiadano o pensylwańskich i innych ko-1 celu ukonstytuowany ogólny komitet na 
palniach węgla, które od dwudziestu i trzy-, pierwszem posiedzeniu odbytem dnia 30- 
dziestu lat bez przerwy płoną. W ostatnich J listopada br. w lokalu „Towarzystwa poli- 
czasach zwrócono znowu uwagę na sławne! technicznego" nchwalił prosić o protektorat 
kopalnie węgla, znane od wielu pokoleń,' księcia Eustachego Sanguszkę i dyrektorową 
a położone na północny wschód w Wyo- Zdzisławową Marchwicką. Prezesami hono- 
ming’u między odnóżami Czarnych Gór,' rowymi obrano rektora dr. Łazarskiego, pre- 
gdzie przez pustynny i przepaścisty kraj'zesa „Towar'.ystwa politecznicznego" inźynie-
Belle-Fourche i jej dopływy wody swoje'ra Goluęntal i, prezydenta dr. Małachowskie- 
toezą. Kopalnie te płoną bez przerwy od; go i pp. Zaeharyewicza i Deymę. Skarbni- 
czasów niepamiętnych. Już w promieuin wię- kiern wybrany dr. Dziwiński. Przewodniczą­
cej niż 20 mil ang. można odczuć olbrzymi cym komitetu młodzieży p. St. Ź“leński. Ko- 
ten podziemny ogień po dziwnej woni, po mitet iichw; lił wiele ulepszeń i inowacyi w 
właściwościach gruntu i po jego ciepłocie, f dawnej organizacji balu — między innenii, 
Badania miejscowych Indyan donoszą, że ; wskutik doświadczenia roku zeszłego, posta- 
ogień ów tlał już wówczas, gdy pierwsi | nowiono ściśle ograniczyć ilość biletów wstę- 
Sioux’owie zjawili się w tych miejscach.; pu, w celu zapobieżenia natłokowi, przeszka- 
Źyły minerału leżą mniej więcej o 15 stóp j dzającemu zabawie. Bal odbędzie się w po-

łej ku czci Adama Mickiewicza odbędzie się

pod powierzchnią ziemi, ale ponieważ ogień 
także i na górno warstwy wywiera powoli

łowię lutego p. r.
S łu g a  posłany dnia 30 zm. wieczór do

swój niszczący wpływ, przeto grunt się co- nadania na główną pocztę pieniędzy, zmienił
pewnemu młodemu panu 100 zł. i przez po­
myłkę dał mu więcej o dziesiątkę. Biedny 
sługa prosi onego nieznanego pana o łaska­
wy zwrot tej dziesiątki do Redakcji Gazety 
kościelnej, plac Kapitulny 1. 5.

„Sokół" lwowski urządza w niedzielę 
dnia 6 bm. wieczorek ku uczczeniu 12 ro­
cznicy wprowadzenia się do własnego gma­
chu. Na un zmaicony program składają się: 
przemówienie, ćwiczenia obrazowe maczuga­
mi, szkoła szermierki siecznej, budowanie 
piramid wolnych kilkupiątrowych, śpiew so­
lowy i chóralny, gra na skrzypcach i de­
klamacje.

Bilety; krzesło 50 ct., wstęp 30 ct., dla 
Sokołów zaś i ich rodzin krzesło 30 ct., 
wstęp 20 ct nabywać można w kancelaryi 
„Sokoła" codziennie od godz. 6 do 8 wie­
czorem. Szczegółowy program będzie ogło­
szony później. Po wieczorku odbędzie się 
wieczornica, na którą zapisywać się można 
do soboty.

raz zapadał. Tu i owdzie ziemia jest tak 
spaloną, że wygląda raczej na cogły, ster­
czące w stromych masach na powierzchni. 
Pod tem płonie ogień, którego siarczany 
dym formalnie dusi za gardło. Niedawno 
ciekawy jakiś Anglik odważył się w jedną 
z największych czeluści tak głęboko zapu­
ścić, źe widział — jak powiada — zarzący 
się węgiel. Pożar, o ile go dojrzeć można 
było, podobny był do łożyska rzeki topio­
nego żelaza. O płomieniach nie ma żadnej 
mowy, ale żaru żadna chyba potęga nia zdo­
łałaby ugasić.

O słatB ie now ości — •  Marsa. P la ­
neta Mara, który już o 7. z wieczora przy­
świecać nam zaczyna, jest przedmiotem pil­
nych obserwacyj astronomicznych. Do zna­
nych szczegółów o powierzchni i kształcie 
tego naszego sąsiada, przybywają wciąż no­
we. Niedawno Lowell a obaerwatoryum, 
wzniesionego w Flagstaff (Arizona, Stany 
Zjedn. Amer. półn.) specjalnie dla badań

Sztuki piękne.
* Z te a f ra .  „Krew nie wola" kome- 

dya w 6 odsłonach Ź Krzywdzica, odegra­
na wczoraj we Lwowie, graną była przed 
kilku dniami w Krakowie, a Czas tak o 
niej pisał:

Najnowszy utwór dramatyczny p. Krzy­
wdzica jest tak dziwnie pomyślany w treści 
i budowie, że doprawdy trudno określić, do 
jakiego rodząju zaliczyć go należy i jaką 
miarę przykładać trzeba do ocenienia jego 
wartości. Sztuka ta, złożona z kilku epizo­
dów bardzo luźnie ze sobą powiązanych, nie 
ma właśoiwie ani akcyi, ani intrygi, choć 
nie jest pozbawiona niespodzianek i sytuaoyj 
równie oryginalnych, jak nieprawdopodobnych; 
występuje w niej, jak w kalejdoskopie mnó­
stwo figur, którym autor usiłował nadać 
piętno indywidualne, które jednak w gruncie 
rzeczy są wykrojone z jednego szablonu i 
mówią nawet jednakową manierą. Rysunek 
charakterów jest pozbawiony konsekwencji, 
a stąd postępowanie głównych postaci wy­
daje się nam niezrozumiałe i wprost dzi­
waczne. Dyalog posiada natomiast liczne za­
lety, jest ożywiony, gładki i charakterysty­
czny, szkoda tylko, źe oszpecono go rozma­
itymi dowcipami i dwuznacznikami bardzo 
wątpliwej wartości.

Treść roztacza się w sposób zupełnie po­
wieściowy. O rękę pięknej Wandy sieroty i 
bogatej dziedziczki ubiegają się szlachetny 
Buława i zepsuty Zyzio. __ Zwracamy u- 
wagę na oryginalny dobor nazwisk bohate­
rów sztuki. Wanda zaręcza się z Buławą, a 
Zyzio nie wiemy, czy w przystępie żalu, czy 
z wrodzonej niegodziwości, znieważa publi­
cznie swego rywala. Bnława nie chce jednak 
od niego żadnej satysfakcji, z przyczyn bo­
wiem równie niedośó określonych, jest sta­
nowczym przeciwnikiem pojedynku; nato­
miast jego narzeczona ma tak krwawe in- 
stynkta, że najprzód namawia go usilnie do 
walki, którą zwykle nazywają honorową, a 
następnie, gdy Buława trwa w swem posta­
nowieniu, zrywa z nim zupełnie. To koniec 
części pierwszej. W następnej odsłonie prze­
nosimy się do Zyzia, który trawiony wyrzu­
tami sumienia, urządza orgię w towarzystwie 
pp. Biedronki, Obetkały, Ciciego, jakiegoś 
Amerykanina Drewsa, tudzież pań Białki, 
Diny, Niny itp. Jego dwór jest urządzony 
w sposób niesłychanie wyrafinowany, posiada 
bowiem służbę żeńską, dwie panienki w 
strojach wyrazistych, choć nie dość tłóma- 
czących się, kapelę damską i balet wiejski I 
Orgia służy jedynie jako pozór do wypowie­
dzenia kilku dowcipnych mów przez panią 
Białkę i panów Ciciego muzyka i Obetkałę 
lekarza.

Przechodzimy do części trzeciej. Mija lat 
parę. Zyzio jest skruszony, nawrócony i 
zrujnowany, i poślubia piękną i bogatą A- 
inerykankę, pannę Drews. Ponieważ zaś Bu­
ława przepadł bez w eści, więc też Wanda 
z radością przyjmuje oświadczyny Drewsa i 
zostaje jego żoną. W tym akcie jesteśmy 
także świadkami poprawy panDy Białki, tej 
z orgii, przyczyn jednak tej skruchy nie zro­
zumieliśmy dostatecznie.

Znowu upływa lat parę. Obie p ary : 
Wanda z Drewsem i panna Drews z Zy- 
ziim są bardzo szczęśliwi i prowadzą życie 
do tego stopnia przykładne, iż gdy dawni 
uczestnicy orgij przyjeżdżają do nich i żą­
dają szampana do jakiegoś toastn, gospoda­
rze każą im dać mleka. Dopiero w ostatniej 
odsłenie pojawia się Buława, który przezwy­
ciężywszy swoje skrnpuły, wyzywa Zyzia na 
pojedynek, druzgocze mu rękę kulą z pisto­
letu, poczem odchodzi, uprowadzony przez 
swego wuja, Zegżdę.

Taki jest przebieg sztuki p. Krzywdzica, 
której rozmaite nielogiczności i niezręozności 
poznać można z powyższego streszczenia. 
Zdaje się, że autor chciał zaznaczyć swoje 
stanowisko w kwestyi pojedynkowej; uczynił 
to jednak tak niewyraźnie, że nie wiemy 
nawet, czy potępia, czy pochwala pojedynek. 
Budowa komedyi jest bardzo wątła, a nie­
tylko każda prawie odsłona stanowi sama 
przez się całość skończoną, ale każdy na­
stępny akt zrywa nici, nawiązane przez po­
przedni.

Repertoar teatralny.
We czwartek „Krew nie woda" komedya 

Krzywdzica.
* W sprawie konkursu, rozpisanego

przez gminę miasta Lwowa na szkioe do 
malowanego okna w katedrze lwowskiej, 
fundowanego przez miasto Lwów, otrzymu­
jemy od jednego z lwowskich malarzów na­
stępujące uwagi:

Dnia 28. z. m. ogłosiły dzienniki miej­
scowe najnowsze postanowienia św. magi­
stratu lwowskiego, aby z okna katedry 
lwowskiej naprzeciw ratusza położonego u- 
sunąó szyby matowe (używane dotąd — nie 
w katedrach) i wzorem innych pobożnych 
fundatorów zastąpić je szybami malowanymi 
czyli witrażem. W celu uzyskania szkiców 
rozpisuje konkurs wyłącznie dla artystów 
lwowskich, znanych ze skromności i skłon­
ności do modyfikowania swych pojęć arty­
stycznych według życzeń i potrzeby.

Wobec nagłego zapotrzebowania artykułu 
malarskiego św. magistrat nie urządza kon­
kursu na wielką skalę, lecz ogranicza go 
do drobnych rozmiarów, nadąjąo mu zara­
zem ton ciepły i serdeczny towarzyskich 
wieczorków na cele dobroczynne. Zbliża się 
gwiazdka, należy więc słabe leoz niezużyte 
siły lwowskioh artystów rozgrzać i do pracy 
napędzić, a wyniknie stąd podwójna ko­
rzyść : dla jednych „m ate^a", dla drugich 
„monument".

Pod wpływem tej nagłości rozgorączko­
wany komitet powyższego konkursu zigno­
rował doszczętnie przyjętą i używaną formę 
i do konkursu nie zaprosił żadnego mala­
rza imiennie, wychodząc prawdopodobnie z 
zasady, że nie przystoi demokratyoznej gmi­
nie posługiwać się tak delikatnym wyna­
lazkiem.

A zapomniawszy całkowicie o wysokości 
nagród, jakie artystom przyznane zostały sa

M iód patoka zw any miodem zdrowia zalecany p rzez  powagi 
lekarskie,  skutecznie działający na nerw y j Władysław Bażant, Lwów, ul. Halicka 3.
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witraże już poprzednio wykonane do kościoła, 
nie okazał nawet tyle dbałości, aby przed 
•ustanowieniem nagród przejrzeć w bibliotece 
muzeum przemysłowego (ratusz I. piątro, 
otwarte codziennie od 9 do 1 w południe i 
od 5 do 8 popołudniu) pierwsze lepsze pi­
smo zagraniczne, poświęcone sztuce dekora­
cyjnej. Znalazłby tam niejedną wskazówkę, 
na jakichto warunkach urządza się podobne 
konkursy, jeżeli ehce się mieć istotnie rzecz 
artystyczną. Z ram konkursu nie wyziera 
żadna tentacya dla malarzy, a złudnego wi­
dnokręgu, stopniowo zaciemniającego się za­
strzeżeniami konkursowymi, nie ożywiają 
wcale zdwojone za pomocą rachunku na ko­
rony nagrody 400, 800 i 200 koron — al 
bowiem zastrzeżenia te podyktowali — bez­
imienni.

Ogłoszony w podobnych warunkach kon­
kurs na rzecz pomnikową nie przynosi ża­
dnego zaszczytu gminie, która wcale hojnie 
opłacając dyplomy honorowe dla swoich ho­
norowych obywateli, teraz żąda od malarzy, 
aby ją całą uhonorowali w pomnikowem 
dziele dla pamięci kilku, a może nawet kil­
kunastu pokoleń — za wynagrodzeniem do 
śmieszności szczupłem.

Świetny magistrat lwowski, jeżeli na se- 
ryo chce konkurs swój doprowadzić do re­
zultatu poważnego, powinien bezzwłocznie 
poczynić w nim zmiany tak aby nie urągał 
postulatom rzetelnej sztuki — inaczej fiasko 
konkursowe będzie wymownym protestem 
malarzy lwowskich.

* Reforma wystaw obrazów. Z 
Wiednia piszą: Już od wielu lat Lenbach, 
portrecista monachijski, biorąc udział w wy­
stawach sztuki, urządza się w ten sposób, 
te ma w pałacu szklanym swoją osobną 
wystawę. Przestrzeń tę zapełnia nietylko 
obrazami, ale i przedmiotami dekoracyjnemi, 
ja k : meble, dywany i t. p. Zauważono, źe 
inne sale wystawy robią wtedy wrażeni# 
przedpokojów, wiodących do właściwego sa­
lonu. Ten przywilej Lenbacha pobudził na 
nowo do myślenia o tern, żeby ogólne, cha­
otyczne, bazarowe jarmarczne dotychczasowe 
wystawy zastąpić innemi, któreby z godno­
ścią i z celami sztuki harmonizowały. Ju­
liusz Bierbaum wystąpił w Wiedniu z pro- 
pozycyą, żeby zaniechać dotychczasowych wy­
staw, a w ich miejsce urządzać inn», inti- 
tnes, właśnie w myśl owych wystaw Len­
bacha. Myśl tę można tak określić: ażeby 
dzieło sztuki należyte wywierało wrażenie, 
wymaga ono otoczenia takiego, jakie sobie 
malarz wyobrażał. Jest to niewątpliwie bar­
barzyństwem, jeżeli się widzi n. p. obrazy, 
przeznaczone swoją treścią, kolorytem, roz­
miarami, ażeby zdobiły buduar kobiecy, po­
rozwieszane w olbrzymiej sali między obra­
zami, dla których znowu n. p. tylko pokój 
stołowy jest właściwym. Jest to grzech 
przeciw sztuce, niesprawiedliwość, bo jeden 
obraz zaćmiewa drugi, ale nadto w ogóle 
jest to dzikie i bez sensu. Wygląda to tak, 
jak jeżeliby n. p. w tingiel-tanglu czytano 
psalm pomiędzy ustępem z romansu psycho­
logicznego a podkasanym kupletem. Na wy­
stawach jesteśmy wystawieni na łup tych 
malarzy, którzy krzyczą, którzy malują spe- 
cyalnie dla wystawy, więc dla celu nie ar­
tystycznego, byle innych zagłuszyć. Obrazy 
te nabyte, przeniesione z wystawy do mie­
szkań, wygląda tak, jak pies w butach; 
nie ma dla nich miejsca nigdzie, oprócz na 
wystawie. Takie wystawy kuszą malarzy, 
żeby malowali reklamowo, a publiczność de­
moralizują, od poczucia sztuki odwodzą. 
Sztuka wymaga uznania, odczucia, każde 
dzieło sztuki jest applied art, ozy się odno­
si do jakiego kultu wyższego, czy do domo 
wego niejako użytku. Każdy artyBta wiąże 
z dziełem swoim jakiś cel, który w istocie 
sztuki leżeć winien, wyobraża sobie miejsce 
i ludzi, dla których dzieło jego ma być 
rozkoszą.

Otóż trudn# zapewne urządzać wielkie 
wystawy odrazu na sposób Lenbacha, ale 
możnaby zacząć od tego, żeby sale wystawy 
podzielić na pewne obrębne przestrzenie o 
specjalnym charakterze i tak n. p. sale dla 
dzieł rozległej dekoracyjności ; pokoje męskie, 
kobiece, stołowe, mieszkalne, dziecięce, me­
blowane w różnych stylach ; pokoje wyłącznie 
dla sztuki, pracownie, gabinety, interieurs 
przyjacielskie, niejako artystyczne schroniska 
domowe po za zgiełkiem życia i świata. To 
byłyby trzy kategorye w niezliczonych odcie­
niach, mogące właściwie wszelkie rodzaje

obrazów i rzeźb pomieścić. Musiałyby to być pod wpływem jakiego tajemniczego napoju 
przestrzenie zupełnie urządzone i nie zawsze ' przedhistorycznych wieszczów .jak gdyby przez

36

p o w i e ś ć  w s p ó ł c z e s n a

z niemieckiego.

(Ciąg dalszy.)

Nie kocka je j. O tw arcie to  w yznał, 
nie w g łęb i serca nie była m u tak  
w strę tn ą , aby  n ie  m ógł znieść myśli, 
że  będzie je j zaw dzięczał osiągnięcie 
oelów swej dum y. Czyż dopraw dy tak i ? 
Gzyż je s t  to  is to tn ie  ten  E rk , k tó ry

grzęd siedm iu laty ... i czem użby n ie 1 
zyż n ie m ówią znaw cy n a tu ry  lu d z­

kiej, że w  p rzeciągu  siedm iolecia ani 
je d e n  atom  nie pozostaje tym  samym 
w  oiele ludzkiem , a  czem u by  dusza 
n ie  m iała uledz zm ianie?

Czemuż je j b iedna dusza tak ą  sa ­
m ą została , i te raz  skazaną je s t  zno ­
sić szalony ból rozpaczy, że najgo- 
rę tszem  uczuciem  swem obdarzyła... 
m arę n ieuchw ytną, fa tn m l

Czoło oparła na ostrych  szpilkach 
tu j i  i zam knęła oczy. W krótce skończą 
się  te  m ęki. Jeszcze trzec ia  i czw arta  
p ieśń  w spaniała , pieśń tryum fu  Szu- 
m an a : „U eber den G arten  durch  die
L ilfte“, k tó rą  w yśpiew ała dusza jeg o  
w ekstazie , gdy  narzeczona m iłość mu 
w yznała.

Czar te j m elodyi zdaw ał się upajać 
Sydonię.

— N ie d y s z a ła m , ab y  k iedyko l­
w iek  tak  śpiew ała — szep ta ła  B etty

górnem świałem, którego ani w pałacach, 
ani wogóle w mieszkaniach nie miewamy. 
Wyposażenie tych przezstrzeni byłoby dla 
artystów poźądanem bodźcem do szczerego 
pracowania dla sztuki zastosowanej dla 
przemysłu artystyczeego ; należą tu meble, 
materye, tapety, naczynia, dywany, okładki 
książek, hafty, kafle itd. Żaden obraz niear­
tystyczny, choćby na wystawie zwykłej efek­
towny, nie mógłby w takich przestrzeniach 
znaleźć miejsca, raziłby, jak bukiet na ko­
żuchu. Wartość takiego urządzenia wystaw 
byłaby i dla artystówi dla publiczności 
nadzwyczajną, kształcącą, wychowawczą, w 
myśl „sztuka dla życia**, „sztuka iako czyn­
nik życia i potrzeba**, sztuka odzyskująca 
stanowisko, jakie miała u Greków, u ludzi z 
epoki odrodzenia, jakie ma po części u Ja­
pończyków. Tą drogą moglibyśmy dojść do 
tego, czego nie mamy, do stylu odpowie­
dniego dla naszych stosunków i zapatrywań, 
którego w urządzeniach naszych nie mamy 
mimo bogactwa i licznych talentów. Dzisiej 
sze wystawy wywołują i w głewie chaos, 
błąkamy się, doznajemy rozstroju ; te nowe 
wystawy działałyby słonecznie, obudzałyby 
radeść, zadowolenie, przetapiałyby nasz smak 
za sprawą artystów. Te wystawy miałyby i 
społeczne znaczenie.

Oto izba ubogich ludzi: i tutaj mogą
być najtańsze, a przecież gustowne meble, a 
po ścianach reprodukcye artystyczne za po­
mocą odradzającej się nanowo techniki a 
niemniej i dobre odlewy. W Anglii si 
pierwszorzędni artyści, którzy pracują spe 
cyalnie np. w kierunku wyposażenia izb dla 
dzieci w tanie, a przecież artystyczne dzieła. 
Takie wystawy nowe wymagają oczywiście 
czasu, sił zbiorowych; pomysł dany wyma­
ga, żeby go badać, wypełnić, ułatwić. Do 
takich wystaw należą, nie sami artyści, ale 
wogóle Indzie dobrego smaku, praktycy, któ­
rzy i o sztuce i o życiu myślą. Jedno jest 
pewnem, że z praktyką dzisiejszych wystaw 
bazarowych należy zerwać, źe naJeiy je in 
nemi zastąpić, więc należy próbować, rozpo­
cząć coś innego, powoli, krok po kroku. I 
artyści i publiczność mają już pewien wstręt 
lub zniechęcenie do wystaw dotychczasowych; 
niektórzy artyści są wogóle za zaniechaniem 
wystaw zbiorowych. Źe zatem dotychczaso 
we wystawy już celu chybiają — to nie u- 
lega wątpliwości. Secesya w Monachium 
przyniosła już wyśmienite skutki; zrobiła 
swoje. Teraz potrzebny jest dalszy krok, re­
forma wystaw. Secesya stworzyła nową 
technikę w malarstwie; teraz idzie o nową 
technikę w urządzaniu wystaw. A .

* Duse o sobie. Słynna włoska tragi 
czka Eleonora Duse, występująca obecDie w 
Berlinie, wyraża się w jednem z pism ber­
lińskich z prawdziwie włoskim temperamen 
tem o „swojej sztuce** w sposób, który mo­
że szerszy ogół zainteresować:

„Czy myślicie — są jej słowa — że 
aktor istotnie może być raz Otellem, raz 
Mercadem, Oswaldem, Armandem, Hamletem, 
Morisem, bez głębokiego wniknięcia w duszę 
swoją, chcąc dokładnie przedstawić bóle i 
cierpienia tych ludzi? O, co za tałszywe 
mniemanie ! Słuchajcie i wybaczcie, że je­
stem o tyle nieskromną, iż siebie, jako 
przykład, przytaczam. Analizujcie mnie, stu- 
dyujcie, kiedy stoję tam, na scenie, i kiedy 
drżą moje nerwy, moje biedne, zmęczone 
nerwy kiedy krew się we mnie gotuje kiedy 
biją moje pulsa, serce kołacze, jakby wyskoczyó 
chciało, a mózg, szarpany straszną hyperek- 
stazą, zdaje się czaszkę chce rozsadzić. Ana­
lizujcie mnie, studyujcie, zagłębiajcie we 
mnie wasze krytyczne sondy, rozczłonkujcie 
każdy szczegół mojej gry obosiecznym skal­
pelem waszych rozmów, a przekonacie się, 
że ja nie gram, że ja zapominam o fikcyj­
nej scenie, że żyję, jestem prawdą, rzeczy­
wistością, raz Magdą lub Cezaryną, Małgo­
rzatą, Mirandolioą, Cypryanną lub Fedorą, 
źe ja śmieję się z wami, płaczę, pożądam, 
nienawidzę, kocham, walczę i zdradzam! 
Trucizn# Fedory pali mi wnętrzności. Su­
choty prawdziwe, straszne, męczące, wysysa­
jące wszystkie siły żywotne, suchoty duszą 
mnie w objęciach Armanda. „Tam, na sce­
nie, przed rampą, przed światłem kinkietów 
staje się rzecz niebywała, niepojęta, cudowna, 
tam dusza moja staje się podwójną — prze­
chodzi w inną istotę. Jak gdyby pod cudo 
wnym wpływem autosuggestyi, jak gdyby

mistyczną siłę jakiejś nadprzyrodzonej istoty wi­
brują moje nerwy w bolesnym skurczu, w rze- 
rzeczywistym, prawdziwym bólu, szarpiącym 
moją duszę— drżę tak, jak struny arfy eolskiej 
podczas najsroższej walki żywiołów, drżę pod 
tchnieniem nienawiści, miłości, wybuchu 
zazdrości, w kaskadzie śmiechu, w zemście, 
w namiętności, w powolnem tchnieniu śmier­
ci... „Taką jest sztuka, prawdziwa sztuka! 
moi przyjaciele, która się dla was śmieje i 
płacze, niebiańska rozkosz i piekielna męka, 
delirium i martyrium, upojenie i ból. Taką 
jest sztuka, boska sztuka, w której zginę i 
w której zginąć pragnę.“

knąć dyskusy i deputow anych  nad  tą  
spraw ą, ale owszem zaogniłby  ją  ty l ­
ko. Wiener Abendpost przypom ina co 
k ilkak ro tn ie  m in is te r finansów  w ypo­
w iedział w  kom isyi d la naleźytości 
skarbow ych, m ianow icie, że rz ąd  k ie­
rować się będzie sy tu a c ja  g-.-jfdy i s ta ­
nem  ekonom icznych in teresów  p rzy  
w yborze chw ili, w k tó rej w prow adzi 
w życiu ustaw ę o podw yższonym  p o ­
d a tk u  giełdow ym .

R a d a  p a ń s tw a .
(Telegr. „Gaz. Nar.**}

Wiedeń d. 2 g rudn ia.
Na w czorajszem  posiedzeniu  Izby 

posłów toczył się dalszy oiąg dyskusyi
0 regulacyi płac profesorów  szkół w yż­
szych. W trak c ie  rozpraw  przy ję to  
szereg  wniosków, k tó re  znacznie się 
przyczyn ią do u lepszenia ustaw y. Z po­
m iędzy tych  wniosków  podnieść n a le ­
ży n a s tę p u ją c e : dodatek  w kwocie 400 
zł. dla profesorów  w iedeńskiego u n i­
w ersy te tu . Za in ieyatyw ą p. P inińskie 
go, p rzy ję to  podw yższenie płac n ad ­
zw yczajnych  profesorów  z 1600 na 
1800. N astępnie p rzy ję to  w niosek p. 
P iętaka, w edług k tórego  profesorow ie 
lwowskiej szkoły w e te ry n ary i zalicze­
ni zostaną do 6 klasy. W reszcie p rzy­
znano profesorom  fakulte tów  teologi­
cznych zam iast 5 kw inkw eniów  po 200 
zł. cz te ry  po 850 zł.

Z powodu zb y t rozw lekłej d y s­
kusyi, sp raw a ordynacyi C zartoryskich
1 na  dzisiejszem  posiedzeniu jeszcze 
nie p rzyszła  pod obrady.

P rzebieg rozpraw  był następu jący  
Izba rozpoczęła obrady szczegóło­

we nad ustaw ą o regu lacy i płac p ro ­
fesorów uniw ersy teckich .

P. P i n i ń s k i  w nosi popraw kę do 
§. 2, aby roczna płaca n adzw yczaj­
nych profesorów  w ynosiła n ie  1600 
lecz 1800 zł. Mówca oświadcza się za 
proponow aną p rzez rząd  reform ą, om a­
wia sto sunk i na  niem ieckich u n iw er­
sy tetach , a co do w iedeńskiego u n i­
w ersy te tu  zaznacza, iż w sku tek  o b e­
cnej ustaw y o trzym a zarząd  ośw iaty 
środki za pomocą k tó rych  będzie m ógł 
p rzyciągnąć dzielne siły  przez p rz y ­
znanie im  w yższych płac. Mówca pod­
nosi konieczność n iezaw isłości p ro fe­
sorów. P ro jek t obecny je s t  postępem  
i m ożna za nim  spokojnie głosować.

Przem aw iali dalej m in is te r Gautsch 
posłow ie Treuinfels, L ew icki i M ar- 
chet.

P rzy  §§ 13—15 o upaństw ow ieniu  
czesnego zabierali głos W iedersperg, 
H aberm an i Kram arz.

Dziś będą przem aw iać m ówcy g e­
neraln i.

W przyszłym  tyg o d n iu  rozpocząć 
się m ają — podobnie ja k  w roku po­
przednim  — parlam en tarne  objady w 
b u rg u , n a  k tóro  zaproszeni będą 
członkow ie poszczególnych stronn ic tw  
Rady państw a.

D nia 19. g ru d n ia  rozpoczną sią fe- 
ry e  św iąteczne, k tó re  trw ać będą do 
4. stycznia.

W iedeń  d 2. g rudn ia.
U roczyste zam knięcie sesyi Rady 

państw a mową tronow ą nastąp ić ma 
pod koniec stycznia.

Na p rezy d en ta  Izby  panów  upa­
trzony  je s t  ks. Alfred W indischgraetz, 
lub  gdyby  ten  n ie p rzy ją ł, h r. F ra n ­
ciszek Thun.

W iedeń  d. 2 g rudn ia.
Wiener Abendpost w ystępu je  prze 

ciw pogłosce, jakoby  rząd  sprzeciw iał 
się w prow adzeniu  p rzed łożen ia o po ­
datku  giełdow ym  na porządek dzien ­
ny  najb liższych  posiedzeń parlam entu . 
Rząd sam  w niósł to  przedłożenie. 
Gdyby więc te raz  bez rzeczow o u sp ra ­
w iedliw ionych przyczyn  sprzeciw iał 
■się tem u, to  n ie by łby  w stan ie  u n i­

TELEGRAMY.
W iedeń  d 2. g rudn ia.

W czoraj odbyła się rad a  m inistrów , 
na k tórej om awiano spraw ę w ypow ie­
dzenia W ęgrom  tra k ta tu  ełow o-han 
dlowego.

P rezy d en t Izby  panów  T rau tm anns- 
d o rf  je s t  um ierający.

W iedeń  d. 2. g rudn ia .
W czoraj odbyło się c iągnien ie lo­

sów państw ow ych z r. 1864. Główna 
w ygrana 150.000 padła na  seryę 1143 
n r. 66; 20.000 zł. w ygra ła  serya 788 
nr. 21 ; 10.000 zł. w y g ra ła  serya 77 
nr. 3 ; 5.000 zł w ygra ły  serya 378 nr. 
48 i serya 2050 n r. 83 ; 2000 zł. w y­
g ra ły  serya 2805 nr. 55 i serya 3650 
nr. 32; 1000 zł. w ygra ły  serya 788 nr. 
61, serya 2805 nr. 85 i serya 3636 
nr. 41.

N adto w yciągnięto  n astęp u jące  se-
r y e : 77, 277, 294, 305, 378, 678, 712, 
744, 750, 788, 1143, 1362, 1394, 1471, 
1532,1719, 1734,1797, 1831, 1887, 2015, 
2000, 2121, 2171, 2180, 2237, 2247, 2352, 
2353,2375, 2525, 2602, 2805, 2888, 2932, 
2945, 2982, 3137, 3269, 3346, 3494, 3588, 
3636, 3650.

W iedeń  2. g rudnia. 
D nia 28. listópada b. r. w ym ówił 

rząd  w ęgiersk i ugodę celno handlow ą 
z rządem  austryackim . Fremdenbtatt 
czyni p rzy  te j sposobności uw agę, że 
w ypow iedzenie je s t  rzeczą czysto  fo r­
m alną, ak tem  niezbędnej ostrożności, 
k tó ry  w żadnym  k ierunku  n ie  p rzesą­
dza  nic i może byó co najw ięcej uw a­
żany za sym ptom  tego, że n ie zw al­
czono dotąd  w szystkich  trudności, co 
z resz tą  w ie cały św iat, od czasów, 
gdy toczy ły  się rokow ania m iędzy au- 
s tryacką i w ęg ierską deputacyą kw o­
tową, k tó re  n ie  doprow adziły  do ża­
dnego rezu lta tu . N atom iast porozum ie­
n ie  m iędzy obu rządam i bardzo się po­
sunęło  naprzód. D latego w w ypow ie­
dzeniu  ugody ze s tro n y  W ęgier w idzi 
Fremdenblatt tylko zapow iedź porozu- 
m ieuia, k tó re  w krótce n iew ątp liw ie  na­
stąpi.

P e te rs b u rg  d. 2 grudnia.
Boersen Ztg. przem aw ia za tem, aby 

w olny p rze jazd  p rzez D ardanele p rz y ­
służą! ty lko  rosy jsk im  okrętom , słu- 
sznem  je s t bow iem  — zdaniem  tego 
pism a — aby konw eneya z r. 1841, 
k tó ra za w daniem  się Rosyi przyszła 
do sku tku , obecnie zn iesioną została 
przez i dla Rosyi.

H am b u rg  d. 2. g rudnia.
Liczba s tre jku jąeych  w zrosła do 

14.500. Pracodaw cy n ie godzą się z 
propozycyą robotn ików  w ysadzenia 
sądu rozjem czego.

B erlin  d. 2. grudnia.
W ra jo h stag u  wczoraj znow u p rze­

m aw iało w ielu mówców przeciw  pod­
w yższeniu  w ydatków  na m arynarkę.

b ek re ta rz  s tan u  H ollm an ośw iad­
czył, iż rząd  zam iast 32 m iljoaów , żą­
da jed y n ie  20 m iljonów .

R zym  d. 2. g rudn ia.
R udin i odpow iadając w Izb ie  de­

pu tow anych  na in te rp e lacy ę  Im bria- 
n iego, k tó ry  żądał w ycofania się z 
E ry tre i, ośw iadczył, iż  E ry tre a  m usi 
byó zw olna zam ienioną z kolonii woj 
skowej n a  kolonię handlow ą. W łochy 
tak  d ługo  n ie  m ogą dojść do po tęg i 
dopóki n ie  rozw iążą się  ze swoich 
n ieproporcyonalnych  p rzedsięb io rstw  
kolonialnyoh. W końcu postaw ił R u­
d in i kw estyę zaufania, żądając odro 
czenia w szystk ich  do A fryki odnoszą­
cych się rezo lucyj na ozas n ieo g ra ­
niczony.

Sonnino i F o rtis  zgodzili się na 
odroczenie, odm aw iali jed n ak  zaufa­
nia, poniew aż R udini w yjaw ił zam iar 
w ycofania s ię  z E ry tre i. R udini tem u 
zaprzeczył. Miano p rzy stąp ić  do gło­
sowania, ale z powodu b raku  dostate  
cznej ilości posłów  w Izbie, głosow a­
nie m usiano  odroczyć do dziś.

W szyscy są p rzekonan i, że rezolu- 
cya Im brian iego  odrzuconą zostan ie 
ogrom ną w iększością.

R zym  d. 2. g rudnia. 
Dla pow racających  z niew oli je ń ­

ców w łoskich w ysłał rzęd  angielsk i z 
Zeili 500 obładow anych wodą w ie lb łą­
dów.

R zym  d. 2 g rudn ia. 
Król serbski w rócił z Neapolu i u- 

da się na  parę  dn i do królew iczow - 
s tw a w łoskich do F lorencyi.

P a ry ż  d. 2 g rudn ia. 
Izb a  deputow anych p rzy ję ła  rezolu- 

cyę o ustanow ien ie  speeyalnej kom isyi 
dla zbadania spraw y podniesienia ma­
ry n a rk i handlow ej. Do kom isyi n a le ­
żeć m ają m in is te r m ary n ark i i m in i­
s te r  skarbu.

W kom isyi budżetow ej rozw ija ł 
L oekroy program  w zm ocnienia m ary­
n a rk i kosztem  200 m ilionów .

P a ry ż  d. 2 g rudn ia . 
Dwóch bandytów , k tó rzy  obrabo­

w ali ks. E rn esta  W indischgraetza, a re ­
sztow ano w Ajaccio.

B ru k se la  d. 2 grudnia. 
H rabia F landry i, b ra t kró la i książę 

A lbert, k tó rzy  polow ali na gran icy  
p rusk ie j, zostali p rzez  grom adę soeya- 
listów  zniew ażeni. Socyaliśei ścigali 
jeszcze  potem  powóz książą t.

L o n d y n  d. 2. g rudn ia.
Times donosi z K uby: Jen e ra ł Wey- 

le r w rócił z dw utygodniow ej w ypraw y 
do H aw anny, p rzekonaw szy  się, źe do­
tychczasow y Sposób w ojow ania na nic 
się nie zdał, N ależy pow stańców  osa­
czyć, i odciąw szy im  dowóz żyw ności, 
głodem  zm usić do poddania się. W tej 
o sta tn ie j w ypraw ie poległo 60 p o w stań ­
ców, a z w ojska 6.000 zachorow ało.

— W iedeń l .  g rudn ia . (Telegram
Oas. Nar.) D zisiaj o godż. 2. m inu t 
10 w południe notow ano na g iełdzie 
w iedeńskiej: kredyty  362 75, węg. zak ład  
kredytow y 40050, anglobanki 153*25, 
lenderbask i 245’— , koleje  państw ow e 
347'75, elbethal 209-25 akcye ty to n io ­
we 146-— . alpiny 84'fi0. losy tureokie 
49 *, unionbanki 286 50, ruble" i2 o  —.

Z rynków towarowych.
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

Kraków 1. grudnia.
Słabsza tendeneya na rynkach zagranicznych 

i większych targach krajowych, wpłynęła ujemnie 
na targ dzisiejszy na Rleparzu. Odbiorcy biorąc 
każdą zniżkę za zapowiedź dalszego spadku cen, 
wstrzymywali się z kupnem, wskutek czego do­
stawcy, wobec obfitych dowozów, nawet przy 
niższych cenach z trudnością mogli pozbyć się 
towaru.

Płacono pszenicę białą n. 8'10 do 8 40 zł., czer­
woną nową 8' -- do 8-40 zł., żółtą n 8‘— d- 
8-40 zł., żyto nowe 6-35 do 7-1.0 zł., jęczmień 
browarny "6 20 do 7-20 zł., na paszę 5-50 do 5-80 
zł., owies nowy od 5-S0 do 6 30 zł., rzepak 
nowy 12"— do 1 3 — zł. Koniczyna czerw. — do 
— z ł . biała — do —. tymotka —•— do — , 
wyka 0-— do 0 ‘— zł. bób 0-— do 0•— zł. 
Wszystko za 100 kilogramów.

b a n k  galicyjski d ii handlu i yrzemyału.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 2 grudnia.

Hotel Źorźa. J. Horodyska z Horodni- 
cy, St Cieński z Wodnik, K. Grochowski z 
Rożysk, A. hr. Piniński z Surczyna, A. Za­
wisza z Polski, A. Przedżymirski z Woli 
Małnowskiej, St. Trzebiński z Wołynia, G. 
Mac Intosh z Stryja, F. Fellner z Wiednia.

rtbrreę radsk.-ra »!» odpow.

Bal -Seldenstoffe von 85 kr.
bis fl. 14.65 per Meter — B o w ie  sehw arze, 
w eisse und farbige Henneberg-Seide von 85
kr. bis fl. 14.65 per Meter — glatt, ge- 
streift, aarriert, gemustert, Damaste etc. (ca. 240 
versch. QuoI. und 2oOO yersch. Farbcn, Des- 
sins etc.) Porto- und steuerfrei ins Haus. — 
Muster umgehend. Doppeltes Briefporto nach 
der Sehweiz. 67
Seiden-lahńKen G. Henneberg (k. n. k. Hofl.) Ziirlch.

Wiadomości gieteowfc
W iedeń >inia 2. grudnia. Przy zam­

knięciu wczorajszej giełdy notowano kredyty 
362 — , Kredyty węgierskie 399 50, Union- 
bank 286 —, Landerbank 244 50, staatsbanj 
346T2, Lombardy 93 50, kolej północno 
wschodnia 269 —, tytoniowe 150 —. Biitn. 
233 —, Alpiny 84 20, renta majowa 101 35 
losy turec. 48 90, Marki 58 86.

B e rlin  dnia 2. grudnia. Przy zam­
knięciu wczorajszej giełdy notowano : kredy­
ty 227-25 (362-16), staatsbany 147*80 
(346 16), lombardy 40 40 (94-52).

F ra n k fu r t  dnia 2. grudnia. Przy 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre­
dyty 306 37 (362-01), statsbany 292‘75 
(346 34). lombardy 82 25 (94-66*). alpiny 
167 — (205-80).

Cyfry oznaczone klamrami oznaczają wie­
deński paritat.

L ek a rz  ch o ró b  k o b iecy ch  i  ak u sz e r j
Dr. Zygmunt Gembarzewsk

b. asystent prof. Rokitansky’ego 
w szpitalu chorób kobiecych w Wiedniu, 
b. operator kliniki położniczej prof. G. Brau­
na w Wiedniu i kliniki chirurgicznej prof. 
Woltera w Gracu, po studyach na klinikach 
prof. Leopolda w Dreźnie i Olshanzena w 
Berlinie, osiadł we Lwowie i ordynuje od 

godz. 3 —5 po południu.
Dla ubogich bezpłatnie od godz. 9 —10 rano. 

n i. J a g ie llo ń sk a  1. 7 I . p ię tro .

M

TEATR Hr. SKARBKA.
We czwartek dnia 3. grudnia 1896. 

po raz drugi

£ r e v  n i e  w o d a “
koinedya w 6 odsłonach Z. Krzywdzica.

Osoby :
Wanda pni Stachowicz
Buława p. Woleński
Zygmunt Zyzio p. Żelazowski
Zegżda, jego wuj p. Chmieliński

, Drews p. Hierowski
j Zenobia, jego siostra 
i Dr. Obetkała, lekarz i 

przedsiębiorca pogrze­
bowy

pni Bednarzewska

p. Feldman
Cici p. Walewski
Karelka pna Rybicka
Białka pna Czaplińska
Mina pna Jankowska
Dina pna Gromnicka
Kostusia pna Wysocka
Piotrusia pna Wolska

Rzecz dzieje się za naszych czasów.
Początek o godz. 7 wieczorem.

do H o lm a, k tó ry  ciągle w sekrecie 
kręcił się kolo D oroty. — Cóż ona te ­
raz śpiew a: „E r is t dein, e r is t  dein ...“ 
ależ te k s t je s t :  „Sie is t  deine...** Cóż 
je j się s ta ło?

- -  Pieśń je s t ułożona na sopran  — 
odparł Holm leniw ie — baronów na 
p rzerob iła  j ą  do sytuacyi. Jak żeż  pani 
się podobała, panno  D oroto?

, tej chw ili Lena podniosła się.
— D okądże lu b a?  — p y ta ła  Betsy.
— Nie dobrze mi je s t, gorąco... ten  

upał.... radabym  wyjśó.... mój dobry 
p rzy jacielu , czy zechcesz mi tow arzy ­
szyć ?

S teinbach podskoczył, ram ieniem  ją  
ob jął i pod trzym yw ał, mimo to, zanim  
jeszcze osiągła przechód m iędzy k u li­
sami, osunęła się na ziem ię i chw ilę 
leżała bezprzytom na.

Betsy nie dostrzeg ła tego. Uw ażała 
za obow iązek grzeczności tow arzyskiej 
zbliżyć się do Sydonii i gratu low ać je j 
pow odzenia.

In n i także n ie  zw ażali na  to, oo 
się działo w oddalen iu  k ilku  kroków, 
m ógł więo S teinbach  sam  podnieść 
omdlałą, zanim  kto  zw róoił na n ich 
uw agę.

R ęką o ta rła  zim ne czoło, podniosła 
opadające pow ieki i w reszcie odzyska­
ła  przytom ność.

— Chodźm y stąd  1 precz stąd  1 w y­
prow adź m nie pan  stąd.

W sparta  na  jego  ram ien iu , p rze 
szła próg sceny i w eszła dq pokoju 
artystów .

Jego  poczciw a tw arz b ladą by ła  
z przerażenia. S łan iającą się posadził 
n a  sofę i pobiegł do sto lika, na  k tó ­
rym  sta ła  flaszka z wodą.

— Przez Boga żyw ego — wołi ł — 
kochana, d roga panno Leno, napij się

wody, w yglądasz pan i ja k  trup ... co 
pani je s t?  co się pani stało... ach Bo­
że, gdybyż p rzynajm niej lekarz  tu  był... 
jak że  pani j e s t?

Nagle drzw i rozw arto  gw ałtow nie 
i E rk  w padł p rzez  nie, a  p rzestrach  
m alow ał się na jeg o  tw arzy.

— Gdzie ona je s t?  Co się s ta ło ?  
W idziałem ja k  upadła... spiesz się pan... 
jak iś  lekarz m usi być w teatrze ... Bo­
gu dzięki 1 o tw iera oczy... Magdaleno... 
jak że  pani je s t?

Z najw yższą trw ogą i niepokojem  
p a trzy ł w p iękne oblicze, z k tórego 
uciekły  w szystk ie  barw y. Ona zrobiła 
ręką ru ch  jak b y  obrony.

— Już... ju ż  mi dobrze — szepnę­
ła  — trzeba m i ty lko  spokoju. P roszę 
bardzo, panie S te in b ach , odprow adź 
m nie pan do domu.

E rk  nie m ógł zapanow ać nad sebą, 
i w ybuchnął:

— Pan dok tor S teinbach  m oże ma 
l e p s z e  praw a do ofiarow ania pani 
swyoh usług  — ale moje praw a są 
s t a r s z e j  d a t y .  Pozwól pani, spro­
w adzę cię na  dół, pow óz m in is tra  cze­
ka przed teatrem .

— D zięk u ję ; je s te ś  pan bardzo  ła 
skaw , ale m ogę pójśó sama.

Podniosła się i dziw nie zimnem, 
oboem spojrzeniem  p a trz y ła  m u prosto 
w oczy.

— Proszę, pan ie  von Friesen, nie 
za trzym uj się pan  z m ojego powodu. 
Pańskie m iejsce je s t  tam  na scenie. 
A co się tyczy praw  do ofiarowania 
mi swej pomocy... n ik t w iększyoh ani 
lepszyoh m ieć n ie  m oże ja k  mój na­
rzeczony : pan dok to r S te inbach . Pójdź 
pan, mój dobry  przy jacielu . Dobranoc, 
panie  von  Friesen.

S teinbach  p a trzy ł n a  n ią  z p rze­

strachem , ale zanim  m ógł sobie zdać 
spraw ę z je j słów, w sunęła rękę pod 
jeg o  ram ię i zw olna p rzeszła  obok 
E rka, k tóry , k łan ia jąc  się nisko, krok 
w stecz się cofnął.

— A jeże li tak... to  na  każdy spo­
sób — odparł z lodow atą m iną zim nym  
tonem  — to zm ienia rzecz zupełnie... 
W ybacz łaskaw a pani, że ośm ieliłem  
się przypom nieć p rzedaw nione moje 
roszczenia. Z rzekam  się ich  ted y  u ro ­
czyście, i proszę, racz przyjąó m oją 
gratu lacyę.

Gdy w yszli, upadł na  sofę i głowę 
sk ry ł w dłoniach.

W tej chw ili Holm w biegł do sa­
lonu :

— G dzieżeś się pan  sk ry ł, zacny 
p rzy jaciela . W ołają pana szalenie, m u ­
sisz się pokazać.

E rk  podniósł o c z y ; tw arz  je g o  b la­
da i zm ęczona w yw ołała zdziw ienie na 
obliczu Holma.

— Boże m ój, co się panu  stało ? — 
rzek ł, jąkająo  się.

— Nic szczególnego — odparł Erk, 
podnosząc się — oblano m nie zim ną 
wodą, w głow ie hnczy m i jeszcze, naj- 
lepiej, je ś li się p rze jd ę  po świeżem  po­
w ietrzu . Adieu.

Zw olna poszedł do drzw i i opuścił 
pokój.

* **
Szedł um yślnie wolno, aby naprzód 

ujśó mogła' para  narzeczonych. Ale nie 
było  obaw y, aby ich nie mógł dogo­
nić, bo zaledw ie za n im i drzw i się 
zam knęły , L ena w ydarła  się natyoh- 
m iast z pod opieki swego tow arzysza 
i p raw ie  bezprzy tom na zb ieg ła  po 
schodach.

S teinbach, k tó ry  z pow odu k ró tk ie ­

go w zroku w ciem nej k la tce  schodo­
wej zw olna m ógł postępować, d o p ę -; 
dził j ą  na dole p rzed  teatrem .

— Dlaczego n ie  dajesz się pani 
prow adzić — zaw ołał zbliżając się do j 
niej — jesteś  pani tak  osłabioną po 
tym  ataku , d rzysz p a n i . .

— Nie — odrzek ła  — po trzebu ję 
pow ietrza, m usiałam  uciekać stam tąd, 
daj rui pan rękę. w spokoju p rz y jd ę 1 
do siebie. j

Zw iesiła się na  jego ram ien iu ; n ie; 
m ógł się w strzym ać, aby ręk i je j n ic , 
p rzycisnąć do siebie, ale n ie  doznał j 
w zajem nego uścisku.

Dzień zaledw ie m iał się ku k o ń eo -, 
wi, u licam i aż do m ostu szli p ro s to ..)  
S zarzało  jeszcze i w idać było d a lek o .:

Na górze, gdzie czern iły  się w yso- [ 
kie m ury  wieży zam kow ej, za trzym ała  
się Lena, chw ilę oglądała się, jakby  
chcąc zobaczyć, czy je j k to  n ie  ściga,

— Może w ypoczniesz pan i jeszcze 
chw ilą tu  na ław ce?

P otrząsnęła przecząco głow ą i po­
szła dalej. Nie spo tkali nikogo zn a jo ­
mego, bo w szyscy baw ili w tea trze . 
Doszli więc bez za trzy m an ia  na po­
dw órzec zam kow y i stanęli p rzed n a­
rożną w ieżą u drzw i je j m ieszkania. 
On n ie  próbow ał n aw et zaoząó jak ąś  
rozm ow ę, dopiero teraz , g d y  w ypuści­
ła  jego  ram ię, z a p y ta ł:

— Pozw olisz pani, abym  poszedł 
z tobą na górę? Jestem  tak  w zruszo­
ny, m uszę przecież dow iedzieć się, czy 
p raw dą jest... czy wolno mi w ierzyć... 
Kochana, droga Leno, ozy rzeczy w i­
ście?...

— 0 1 proszę bardzo, błagam , dziś 
ani s ło w a1 i ju tro  nie, je że li m i do ­
b rze  życzysz. Coś pan usłyszał, m ów i­
łam  oałkiem  seryo. Wiem, że  n ie  m am

przyjaciela  nad  ciebie, pan  m usisz m nie 
ochraniać p rzed  innym i, przedem ną 
sam ą, ale zostaw  m nie teraz , pozw ól 
m ech się ocknę, niech p rzy jdę do s ie ­
bie. P rzedew szystk iem  — dodała żywo 
— przyrzekn ij mi pan, n iech n ik t  m e 
w ie o naszych zaręczynach.

P a trzy ł na n ią  zdum iony.
— Ależ pan i sama pow iedziałaś p a­

n a  Frieseuow i...
— Jem n ? o tem  będzie m ilczał, d la 

niego je s tem  całkiem  obojętną. A te raz  
dobranoc, mój p rzy jacie la , dzięk i oi, 
dzięk i 1

Podała mu rękę, d rugą biorąc za 
klam kę.

Chciał ją  p rzyciągnąć do siebie, ale 
de likatnym  odsunęła go ruchem ; t łu ­
m aczył go sobie ta k : że n ie w ypada 
na  podw órzu, gdzie p rzed  w ielkim  por­
talem  w arta  chodzi, oddaw ać się obja­
wom czułości.

— Spij skłodko — m oja droga, u- 
koebana narzeczono 1 — zaw ołał s tłu ­
m ionym  głosem  za nią, gdy zn ikała 
w ciemnej sieni dom u. — Ju tro  będę 
u pani, a spodziew am  się...

T rzask  zam ykanych  d rzw i p rz e r­
wał mowę.

Chwilę s ta ł jeszcze  ja k b y  się n am y ­
ślał i chciał sobie uprzytom nić, że to, 
co p rzeży ł n ie je s t  snem  tylko. Po­
tem  zw olna przeszedł p rzez  podw órze 
i pow rócił do swego sam otnego m ie­
szkania.

(C. d. n.)

krawaty, Rękawiczki, Bieliznę męska M IK O Ł A J L U D W IG
Lwów, ulica Akademicka L 3.



GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 3. Grudnia 1896. Nr. 336
Znakomitym wynalazkiem , szczególniej 

dla kościołów wilgotnych są
niezniszczalne

Stacye drogi krzyżowej
m aila r a n t  w  ogniu  na  cy n k '

w ramach zwykłych gotyckich i romań 
*-k’ch, "yi łbi&ne obecnie "w Paryżu, przez 
firmę Pon»sielgue Kusand, nadwornego 
jafeilira Ojca świętego.

KSĄttAM IA KATOLICKA

On WtAD. IlŁMWSIiBGC
W K rakow ie

otrzymała jedyne zastępstwo tych stac;: 
na oałą Po'skę przesyła na żądanie chę 
tnie jeank stasyę na okaz i objaśnia o 
cenie, która jest bardzo nmiurlEOW aną.

ra Jaegera BIELIZNĘ normalną
z  fą b r y k i W  B e n g e r a

sprzedaje pod fug cennika fabrycznego 1029

STANISŁAW G A BRIEL
we Lwowie, plac Halicki 1. 8.

^MaMieg;
w wielkim wyborze, od złr. 2>i(1 do sł, 12, 
za szampańską flatzgę — poleca handel

St. Markiewicza we Lwowie.

D R O lfK E  O U Ł O S Z E N 1A  p o  1 et. od w y ra zu .

PIECE żelazne złr. 4'— do 50'—, Przy­
stawki do pieców od ct. 90 do złr. 10, 

Kubły na węgle itp. poleca Piotr Chrzą 
• ‘ow ski, handel żelasny we Lwowie plac 
Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

Fo f . t e p i a m y  i  p i a n i n a  z nsjie
pszych fabryk po ceuaeh nader umiar­

kowanych z gwarancją poleca K landya  
Markiewiczów0 Lwów, ul. Teatralna 1. 
8 II gie piątro (plac św. Ducha. Wypoży­
czalnia zupełnie nowych instromm w 
koncesyonowana szko'a muzyczni w III. 
oddziałać! od początku aż do wydoskona­
lenia gry.

W Y SPR ZE D  AŻ nvWanów, Portjer, Fi­
ranek, Chodników, Kap, Serwet, Pa­

rawanów, Gobelin, M asat, resztek Matery) 
meblowych, Pluszów, Haftów różnorodnych 
itp. w osobnym lokalu ob&śc m o je g o  
M a g a z y n u  plac Halicki 1. 2 — poleca 

A .  K R Z r S Z T O F O W I C Z .

GOŁĘBIE. Na wiosnę będą tu na sprze- 
diż następujące gatunki rasowych, 

pięknych gołębi: białe angielskie pawiki,
białosrokate szkockie pawiki, czarne in- 
dyjezyki, czarne i nakrapiane tromle y, 
siwe dragony. Wszystko okazy w ystaw ow e  
bez błędu. -  Pr^zę o wczesne z ‘mówię 
ni a hi Sumiński. — Uszew o. p. Okocim

pKONOM  żonaty, w sile wieku, uzdol
mony w swoim zawodzie, hodowca koni, 

bydła w uprawie roli, pos/uk1 je posady 
ptzy większym skarb;s od 1. stycznia lub 
od 1 marca 1897. Poste restante— Knia 
że — Tomasz Pepłowski.

doskonałej 
po złr. 1 i 

wyżej, poleca fabryka F. Niżałowskl wów  
Przy odbiorze ó.OÓu sztuk , poczta franco.

I nnn lUtek n ie s io n y 0 z■ Uli U francuskiej bibułki i

RĘKAWICZKI gla^e duńskie i sarnie, 
wychodzą z prania jak nowe (jeżeli 

nie są przepoeone), oraz pranie prztśeie 
raaeł J poduszek i spodeń skórzanych,

Srzyjmuje i wykonuje jak najstaranniej 
ózef Klimek, Lwów, Batorego 2.

FETKA, paltoty, serdaki i wszelcą ga-- 
dsiob^ męską i damską kupuje sprze­

daje i wypożycza Handel Jaszczy szyna 
Teatralna, Dom Narodiiy. 878

Masło świeże d e s e r o w e  przesyłam 
6-kilowyeh p ezkach opla 

tnie za zaliczką po złr. 4-70. 8 . Mali. a 
w Nowem Siole kolo Stryja. 882

PREMIOWANE
jowskiego s;

medalami tutki Niemo 
wszędzie do nabycia.

P a s z t e t
z gęsrh  wątrób k , jak sztrasburgski, fan 
to' 'a puszka złr I SO, z truflami złr. 2 — 
eodzi.nnie świeży, przewyiorny, wyrab;» 
Zarząd u w urn Łapszyn — B rzciany.

W  KOŁOMYI długoletnie renomowane 
Biuro stręezeń O s i e c k i e g o  posic- 

da personal sJużbowy dworski , agrono­
mów, leśników, gorzelników. maszynistów, 
ogrodników, kucharzy, klucznic, krawezyń 
wreszcie każdą podręczną służbę domową, 
pr ktycznie lub eg/aminem udowodnione. 
Rzetelne wykonanie zleceń gwarantuje.

R ZĄDCA DÓBR posiadający siudya  
rolnicze, d łuższą p ra k ty k ę , b ieg ły  

w kulturze łą k  torfow ych i uprawie 
kart. fe l na w ielką skalę , poleca się . 
A dres: M irsk i, S t-vj-S o k o ló w .

S POKOJE z nyżą, kn hnią i przynale- 
żytościami, na I piętrze, zaraz do n»- 

jeeia , ulica Szalińskiego 1. 8 (Gródeckie, 
blisko tramwaju konnego i elektrycznego).

J . K A P K A  L I K
Lwów, ulica Skarbkowska 

poleca wszelkie in s trn m e n ta  m u zy ­
czne i samogrające. Cenniki bezpłatnie.

Ocyle stalowe
H 100 sztuk złr. 5-—, Ocyle ze 
“‘alowyml żyłkami Nr. 1 złr. 
1-50, Nr. 2 złr. 170 . Ocyle 
zwykłe Nr. 1 95 ct, Nr. 2 -tr. 
105. Maszynki do strzyżenia 
bydła zł. 2-20, do [«"i zł. 2 50.

Pochodnie naftow a
złr. 2-15, wahadłowe złr. 9-—,

Latarnie naftowe
gospodarcze złr. 2 40 — poleca

Antoni H a lsk i
hanael żelazny

Lwów, plac Maryacki.

Patentowany

Wielki skład (tranzytowy)
■

M
w i n

z wysp: Lissy, Lessiny, Brazzy Kurcoil i Istryi

spółki: Dr. Meó, Franiczević i Paviczić

w  K r a k o w i e ,  R y n e k  g ł .  2 5

poleca swoje bezw zględnie i w yłącznie

p r z e c h Y  1252

ślizganiu s:ę na lodzie
niezmiernie praktyczyny, zasługujący lia 
pierwszeństwo przed wszystkimi innymi. 
Jest lekki mały, nie psuje obca a, nie po­
trzeba go stamtąd usuwać i just zupełnie 

niew doczny.
Za nadesłaniem 6;J et. po-yłam pocztą 

iranco. Także .za p braniem pouztowem.

C. A. Stanek jun., Reichenberg.
Odsprzedającym udzielamy opustu.

*

b a r d z o  d o b r e j  j a k o ś c i  i  p o  r z e c z y w i ­
ś c i e  n i s k i c h  c e n a c h .

Za naturalność i  prawdziwość win daje się gwarancyę.
Cenniki na  żądanie franco.

W ysyłka na  prow incyę w beczkach lub flaszkam i 
w skrzynkach loco dworzec K raków .

*

M a r a n  dla chcących sig żenić!
Biuro informacyjne „A rgus“ B i.dapest, 

K e r te s z n te z a , Speeyalny Zakład stręcze- 
nia małżeństw i załatwiania int "esów f.i 
milijnyeb, polegając na swoic-h stosunkach 
poi ia się do stręczenia małżeństw w wyż­
szych i bogatych kołach. Dokładne wiado­
mości z nadesłaniem 25 ct. (w markach 
pocztowych).

Brzytwy Arbenz’a
z dającą się odmienić klingą, 
są sławno w świeoio z n^  
zwycz .mej dobroci i £  
zdumiewającej ła wo e #  
ści przy goleniu. Nie są to niemieckie 
t. zw. tanie brzytwy, ale francuskie fabry­
katy, a oznaczone imieniem i adresem fa­
brykanta A Arbfnz, Joutm., Doubs , dają­
ce n a jz u p e łn ie jsz ą  ręk o jm ię  jak o śc i, 
pew ności i p raw d z iw o śc i!  Każda situ 
ka , któraby przy użyciu nie odpowiadała 
wymaganiom , zostanie z wszelką g towo- 
ścią zmienioną na inną. Do nabycia we 
wszj stkich handlach. 8052

BRZYTWY ARBENZA
z ostrzem do wyjmywania 2 80, ostrz? za­
pasowe po 85 et., paski do obciągania od 
złr. 1 —, mydlarki, pend.de, lusterka, my­

dła do goleń a, otrzymał do wyłącznej

S. PIELECKI i Ska, Lwów
m agazyn  b r c i i ,  a m u n ic ji  ro w eró w , 

przy borów  m yśliw skich  i uniform ow ych

Mm irawdzlwij 
Masę francuską,

i  praw dziw e

Łatierf bursztynowe
poleca

W . C Z O P P
Lwów. ul. Żółkiewska 1. 2.

Cenniki odwrotną pocztą.

r u n a  w
wyrabia masło d-serowe, ser szwajeirski 
Imperial i Bi e ;  wyuył* masio deserowe 
po cenie złr. i ‘ 0 za h-Lgr., tuzin eegio 
rek sera Imperial po złr. 1-20, i sztuki- 

stra Brie po 80 et. loco Mos. ska. 
Zamówienia przyjmuje Zarząd dóbr JWgo 
S tanisław a hr. Stadnickiego w Krys w' 

cach o p. Mościska 1278

H E R B A T A .
Deters & Duncker, Hamburg'
wysyłają za zaliczką franco w oryg. pu»z 
kacb blaszanych A netto 4 kilo: H i  bata
galicyjska mięszaoa za puszkę złr 8 —, 
Rosyjska mięsz. złr. 12-— Cena za puszkę.

Ł y ż w y :

S A i iA ł*  jfejfed; d>d>d>d>‘fe-fed»-fed»‘t»!bd>d>d»a
■S 7nai«[’ii 7 Koninołuuc Pnlolr nnn !>Zbawcy z Królestwa PolsK eoo
T uznali, że

|  n a j z d r o w s z a  i n a j l e p s z a  |

i
jest tylko

I  k a r a m m i i Moskwy Perłowa, §

B.
kióra je -1 do nibycia 

tylko u
»  &■

1244 »  &

Nagroda
narodow a
16,600 FR.
m edal złoty

f i  i

w e Lwowie, T r y b n e a p  1. |
Zarazem poleca JJ

| KONIAK oryginalny i RUM %
5  Komisowy skład §[
j Tutek krakowskich „Polonia". »

N o w o ł c l  : ^
jg Sitka z nadwiślańskiej trawy po 5 ^  
3 et., Szklanki warszawskie po 10 ct., g. 

■6 .yźeczk zawsze biafe po 6 et., Bom- JK
i j  bonierki Yrarszawskie po 19 et Wa- T
’4 chlarze dekora-yjne i o 7 5 c t  Słońca a. 

■H dekoracyjne po 1 zł. Parasole de- §• 
5{ koraeyjne po 80 ct.

Nowo otworzona

PRACOWNIA POWOZÓW
włącznie lakiernia powozów i robót 
budowlanych, poleca się łaskawej pa­
mięci P. T. interesentów. Przyjmuje 
wszelkie roboty w zakres ten wchodzące

J O Z E F  P U K A S
pracow nia powozów i lak iern ia

L w ó w  3Iop«raaJ.3cet U -

3IR0P 
d u K

eoR ;£ > z

1194

ilrr^.crePirrsKwe
KASZLE 
FLEGMY . 

BEZSENNOŚĆ
’*ryi, 28, ul : Beig&rs

WE ŁWowiE 
1 Aprck : P P . U  ko- 
la a ch a , W r w io r -  
sk le g o . £ h r b a r a ,

1 R u o k er"
i Krzyż&nowskiego-

Ha,lirax,i dobre 
BH lifhx„ bardzo dobre, poleiowane 
„Hal fax“ z szerokimi nożami, polerowane 
„Halifsx“ niklowane z wąskimi nożami 
,H iilif‘Xu niklowane z szerokimi nożami 
„llalil'ax“ damskie nieniklowaue 
„Hal:f^x“ damskie uiklowane 
„Halif.ix“ systemu „Jackson Heines1* niklowane 
„Ja.kson Haines“ niklowane 
„Jactson Haiues“ niklowane wklęsłe noże 
„Mercur“, „Helyetia", „Primus" zwykłe

dtto niklowane, z szerokimt nożami, damskie 
„Baltia" niklowane, szerokie noże 
Paski do łyżew jedna para

, para z lr . 1-20
• n n 1-70
• n n 3-—
• n n 3 —
• n w 5 —

n 1 30
• »ł 2 50

n 5 50
• n n 5 50

n 6 50
2 60

* u » 5 —
i> n fy—

• n n —•30
1/ JMl JBL-MJM7 W W M IIClIJUGl ZA
we Lwowie, plac K ap itu lny  1 (naprzeciw  katedry).

i J t ł O S Z B B i B .

Nrpods t  wio uchwał odnośnych re 
prezentacyj gminDych rozpisuje Wydział 
powiatowy żółkiewski publiczną Iednora- 
zov>ą licytaeyę następujących drzewostanów
z lasów gminnyeh:

I. 88 morgów lasu mieszanego prze­
ważnie dębowego w gminie Dzibułki. Ce­
na szacunkowi wynosi 27.000 fl w. a.

II. 10S0 sztuk dębów z lasu gminy 
Żełucc. Cena szacunkowa wynosi 4.873 zl.

III. 734 -ztuk dębów i 147 sztuk so­
sen z lasu gminy Pieczychwasty. Cena 
szacunkowa wynosi 7.6U0 zł. w. u.

L-eytacya odbędzie się dnia 22. gru­
dnia b, r. o godzini i 12 w południe w 
kancelaryi Wydziału powiatowego w Żół­
kwi 1290

Oferty zaopatrzone w 10 procent wa­
dium od ceny sza.-unkow ej wnosić można 
tylko na pojedyncze wyżej wyszczególnione 
objekta do rai, komisyi licytacyjnej.

Warunki licytacyjne przejrzeć można 
codziennie w godzinach urzędowych w 
kaneeiaryi Wydziału powiatowego.

. Jam  naay Hwiaiowtj
w Żółkwi d. 25. listopada 1896

prezes Starzyński.

ELIXIR W INNY
^WZMACNIAJĄCY, PRZECIWGORĄCZ­

KOWYCH I POWRACAJĄCY S1I.Y
Zawierający w yciąg z trzech gatun 

ków  chininy, zalecany przez lekarzy 
przeciw wynędznieniu, braku sił, hii- 
daczce, upośledzonemu trawieniu, zi- 
mnicom zadawnionym i uporczywym, 
truanemu przyjściu do zdrowia, etc.

W  PARYŻU. 22 & 18. ULICA DROUOT.
W» Lwow._ w aptekach pp. Wewiór- 

skiego, K. Krzyżanowskiego, Ruckera, 
Sklt fińskiego i Ehrbara.

Zakład pogrzebowy
J e a n n y  O stro w sk ie j we Lwowie, 
ulica Sobieskiego 1. 33., urządza po­
grzeby od naj8kromniejS‘ych aż do 
najwspanialszych i wykonuje ze zna­
ne sumiennością najobszerniejsze zle­
cenia. uchylają- wsi 1‘- ie trudy, po­
zostałej rodzinie. Wszelkie przybory 
pogrzebowo w jak największym wy- 
Dc-ze. Trumny metalow» berlińskie 
imitacye obijano aksamitem, atłasem, 
materyą i p 'literowano. Kapy atłaso­
we, adamaszkowe, »aty now„, molowe, 

organtynowe. W ieńce g robow e.

100—300 złr. miesięcznie można za­
robić na rozsprzedaży prawnie dozwo­
lonych listów zastawnych, które ia 
mocy uchwały G. A. XXXI. 1883 

prawidłowo wyjawione zostaną

B n d a p e s t  „ M E R C C R 11 
B ank  und W echselstnbcn Act.-G es

MM zeppuiistrzonsto-ji#
(połączony ?. dwoma pracowniami)

ii
do tysiąoa m orgów obszaru w b li­
skości kolei i w iększego m iasta. 
Zgłoszenia z dokładnym opisem Drzyjmuje 
kancelarya adwokatów Dr. W. Bałabana i 
Dr. A Vogia we Lwowie, ul. Kopernika 

1. 7, I. piętro.

„ZBog-ijiclsi, IKZossijitbL, EZamock i“
(poczta i telegr. Żywiec) 

wyre.b’a wszelkie tkan iny  w zakres sukiennictw a wchodzące jaboto  
sukna gładkie dla Duchow ieństw a świeckiego i zakonnego, dla 
Szkół, Sokołów, S traże ogniowych, Skarbowości, W ojska i fc. p, 
korty, szewioiy, palmerstony i t. p. na ubran ia cywilne, tkan iny  
z wełny czesankowej (kam garny), Wielbłądziej i t. d., uznane prz>z 

znawców jako  wyrobione
z dobrej wełny, starannie wykończone i stotunkowo tanie.
Na sezon bieżący fab ry k a  przygotow ała odpowiedni dobór to 

w aru w m odnych barw ach i wzorach, k ióry  nabyw any byó może 
z pierw szej ręk i:

% po cenach fabrycznych 
- w  S k ł a d a c h ,  g ł ó w n y c h :
1) V « L w c w ie  w składzie fabrycznym na Galicyę wschodnią i Bukowinę 

w magazynie sukna i to: arów wałnianych modnych flrmy B . U ik u l iń a k i  & L, 
K r o k o w s k i na płac i Maryacbim, hotel Żorża

“) W K lA k o w io  w składzie fabrycznym na Galicyę zachodnią (kierownik 
p. S. Łysakowski) w Bazarze krajowym na uiicy Wiślnej i św. Anny.

S) W S ‘ Y jjii I ą c z u  w składzie fabrycznym, w domur,Wp.gBaczjńskieg‘i 
przy ulioy Jagiellońskiej (kierowni : p. Ghełmoń-iki).

4) W S t a n is ła w o w ie  w składzie fabrycznym na obwóil stanisławowski 
(b'erownik p. M. Sierakowski) przy ul. Kaźmierzowskiej, dom Wgo Dankiewieza.

Składy te fą w stosunku z najlepszymi krawcam miejscowymi, którzy zobo­
wiązali się wykonywać roboty .fedług cen możliwie umiarkowanych.

Fabryka kupuje od producentów wełnę krajową i prosi o oferty.

złr. 2 ‘—  za kilo
» 3 - -  .
- 4-50 „
- 3 - -  „

H e r b a t ę  C o n tro  u  . . . . .
M o n in g  C o n g o u  (najbardziej łubiana w Eosyi) .
M o c ln g  C o n g o u  najprzedniejsza 
P a k l l n g  C o n g o u  z małym liściem

rozsyła handel herbat

J t .  M K -  IMM I J L J S T l B l z
król. pruski nadworny dostawca, Berno (Morawa). 1270

J .

we Lwów fi', 01. Teaireloa 1 .7
poleca wyroby ze z łe ta , z brylantów, ru­
binów, szmaragdów I szafirów. Perły 
w sznurkach. Wyroby ze srebra. Serwisy
od najmniejszych do największych. Wypra- 
wae srebra stołowe na o, 12 i 24 obób, 
w szkatułkach. Kościelne kleiłoby. Toalety 
ze wszystkiemi przynależyt iściami. Kara­
bele , Pasy, Guzy Agrafy, Spinki etc. etc.
W szystkie rzeczy nrzędownie 
cechowane sprzedaje i knpnje,

WIELKI WYBÓR

zegarków genewskich
złotych , srebrnych i stalowych. 

Z egary  fran cu sk ie  p e n a u fo ...  W szyst­
k ie  is tn ie ją c e  budzik i 

Za w. i z e  są na  s k ł a d z i e

uiiłyki ze srebra i bronzu.

S U B S E R Y P C Y A .

Wskutek przeistoczama ^ Ł w o w i k i e i r o  Z a k ła d u
w Towarzystwo a k c y j n e ,  rozpisuje 

się subskrypcyę na 1 3 5 0  s z t u k  a k c y j  po 4 0 0  k o ­
r o n ,  z których reszta jest jeszcze do zamówienia.

Zapisywać się można od godz. 10—1 i od 3—5 w kan­
torze bankierskim pp. S c h e l l e n l i e r g a  <fc K r e y s e r a  
na placu Halickim, lub w biurze „ L w o w s k i e g o  Z a ­
k ł a d u  Z a s t a w n i c z e g o 66 przy ulicy Czarnieckiego 1. 1. 
od godz. 10—4 gdzie też bliższe objaśnienia udzielone będą.

Na podstawie ścisłych ooliczeń w Zakładzie tym 4 rok istniejącym, 
dywidenda z góry obliczyć sie dająca, przyniesie bardzo dobry zysk od
akcyj, opartych na hipotece szlachetnych kruszców i przedmiotów warto­
ściowych, z wykluczeń sm wszelkich operacyj ryzykownych, które wogóle 
statutami zabronione sa,

E l H ł U T  I Z O T O P
B u D a PE SZ T  B ER N O  B E R L IN

aussere W aitznerstr. 70. Olmiitzergassi 9. K urfurstenstr. 122.
Plony i kompletne urządzenia 7S69

K J L M 1
■/o Fabryk wyrobów glinianych, szamotowych i cementu. Wapien- 

ników i zap.awy wapiennej.

P IECE O K K ^G LE
różnych systemów.

Maszyny cegielniane

Urządzenia suszarni
sy stem u  H o to p , p a te n t  P a ń s tw a  

N iem . i p rzy w ile j A u s tro -W ęg .

PRZENOŚNIKI
patent Państwa Niem. i przywi- 

w ła sn e j k o n s tm k c y i.  lej Austro-Węg.
W i« lk a  'w y d .a tn o 6<5. T a n i  r u ó h .  P r o s p e k t y  d arm ó ,

N a ią d a n ie  w sze lk ie  n a d e s ła n e  m i g l in k i  po d d a ję  p rak ty czn y m  próbom .

S  powodu

R O Z  vv I Ą Z A N I a
stosunku komisowego z wiedeńską firmą

we Lwowie (pasaż Hausmana 8) ul. Sykstuska 6
Cenę dyw anów  p e rsk ic h , sm yrneń- 
skioł iak i w ielu innych  europejskich 
angielski yh , brukselskich dywanów 
salonowych i ściennych, chodników, 
f  'uncuskich gooelinów, kap na stoły 
i łóżka, kołder, koców, der na  konie 

i sanie itd .

zniżono ceng o 3 0 ,4 0 ,5 1 . ta n a i t  65°|0
Naj.epsza sposobność do nabycia

podarku w na Gwiazdki; i Nowy rok.
Resztki chodników, maheryj meblowych, jakoteż 

dywanów z malemi wadami bajecznie tanio.
Lokal i urządzenie ewentualnie i skład tor",rów natychmiast całkowi­

cie lub częściowo wyjątkoe o tanio do nabycia. D la a lg i na sp ła  ty  wedle 
umowy.

E. M. Bernfeld 
właściciel magazynu Au Louvre

b. komisjoner wiedeńskiej firmy Teppic 11 

Metropole 
Lwów, nllua Sykstnaka 1. 6

(oasaż Hauamąnua).

Ilustrowane cenniki 
gratis i franco.

Proszę uważać na adres.

medale ł ,» 1ęy | Uwieńczone nagrodami

m
Pierwsze nagrody 
3 ledale srebrne

przez Wys, ces. król. rząd 
w ielokrotnie w y p r ó b o w a n e

wyłącznie uprzywilejowane 
i  j e d y n i e  n i e z a w o d n e

Wałeczki do szczelnego zainnkięcia okien i drzwi
chronłąoe od przeoiągn powietrza 1060

z bawełny, polakierowane, w kolorze białym i dębowym, sprzedają się po 
najtańszych cenach, a to: 

cylindrów  do okien  
biały do ol<na 5 ct. za metr
ezerwono-brun. i dębowy 6 et. za metr

ej In drów do drzwi
biały do drzwi 71/, i 1? ct. za mitr 
czerw.-brun. i dębów 9 i 14 et. metr

Zamówienia
najrychlej. Lpiasza się ponawae przy zamówieniu liczbę d 
przesłania odpowiedniej ilości wałków. Do każdej przesyłki dołą za się zawsze 
drukowaną iustrukeyę, podług której każdy może sai przytwierdzić do drzwi 
i okien tak, ?e bynajmniej nie przeszkadzają otwieraniu lub zamykaniu takowyel i 
We Wiedniu, Kolowratring Nr. i2  w c. i k. nadwornym sM adiie fabrycznym 

J P O J P K Ł j i  J K S E
Ochrona przeciw I e- ‘ nadworny dostawca wałeczków [Największa oszcze- 

■ | od przeciągu powietrza. I L  | • - *z Szię1 leniom drzewa.

W i e d e ń s k a  o l i w a  n a  r a n y
je s t doskonałym  

ś r o d k i e m  n u  w s z e l k i e  z r a ż e n i a
(Jakże przeciw oimiożeuiu i po ukąszeniu owadów)

zastępuje bandażowanie zupełnie i sprowadza ule­
czenie w najkrótszym czasie.

JM F ” P raw dziw e tylko z m arką ochronną. “T 0 Ę  
P l a k o n  1 1 2  k o r e n y .

Skład: w  aptece KRZYŻANOWSKIEGO w e Lw ow ie.

- ^ - r -  do obrazów  i zwierciadeł, wszelkie osdo- 
■ r * j C ł ' by złocone wykonuje, jakotoż stare  p rz ed ­

m ioty do odnaw iania i pozłacania przyjm uje Walenty Jakóbiak We 
Lwowie ul. Sykstuska 1. 20, zakład artystyozno-pozłotniozy.

i x x x & x k x x > o o o o < x x t ® o n o c x x x $
10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy X  

na w szechśw iatow ej w ystaw ie w Antwerpii 
za nie zrównano

W y r o ly  U m l i w i  toaletowi) i M m r j i .

A n t i l e n t i l i a . Żaden artykuł toaletowy nie moZe rywalizować 
Pod względem skutku i dobroci z ANTILENTILIA. 
Środek ten otrzymany z odświeżających snbstaney 
usuwa w krótkim czasie piegi, p lany w ą trab lu e  
blizny Itd., nadaje oerze śwlntną blałoió, iw ln łn ii 
I dsllkatneić. -  Oena 2 złr.

P l l l T k f A T l  wł° 8°m siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użycia 
1  przywraca piękny kolor. PILIPTON nie farbuje, leei I »lk(

odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotni barwę, miękkość i n«^>i — 
Cena flakonu 1 złr. 50 et.

•tM    —-------------- ---- - --------------
y  V f l  1 A U  f i  TI -4) silniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso- 
^  T ttiJO A i m i i i  wo wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobn- 
*   1 Gena flakonu 3 złr pół flakonn 1 złr. 60 et.

P D m  I S I Ą Z I C Y
g  nie zawiera żaujych metalicznym, przymieszek, jest to nąjozystszi, najtfeli.

-  katnlejsza — ~' m: —  — —'----------     ■ ■
naturalną
katniejsza mączka roślinu_, przyjemnie przylega' do tw arzy,' nadaje piękni 

białość i jest nieocenionym środkiem do hygienieznego
kszenia twarzy.

Pudełko mał° pudru białego 60 et., całe 1 złr.. z łabędziei 
(owy dla blondynek kremowy dla szatynek i brunetek, m 
większe 1 złr. 20 et., z łabędzia-1 1 złr. 60 eentó-

npię

ziem 1 złr. 50 
izłe pudełko

W o d a  { i i n l l r n w f l  Usuwa z twarzy pryszcze, L=zaje, trądziki 
7T aJIŁw  l i J U i I i U  TY d i, pierzchnienie i łuszczenie skóry, wygładza

zmarszczki i  dołki oi owo. Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca. — Oena 1 złr.

J .  I H N A T u  W IC Z
we LW OrfLS 
1. 11 róg Boimów. —* W

w l j  cn irzy ulioy Kopernika 3, ulica Halicka
“lAKOWIE Sukiennice 1. 20.— W  CZEKNIOW- 

OACH Rynek 1. 2.

^ x x x x ^  xxxxx  x x x :
Wydawca i odpowiedzialny redaktor Riatou Kos Z drukarni i litografii Piłtera i SpóUS,


